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Polityka niezadowolenia.
Lwów 1 sierpnia.

Zbieg rozmaitych niepomyślnych okoli­
czności wpłynął na usposobienie kraju  na­
szego w obecnej chwili w sposób, zniechęca­
jący  do wszelkiej żywszej akcyi dodatniej. 
Ogarnia nas peoymizm. Opuszczamy ręce, 
pozostawiając wolne pole tym, któr y pra­
gną właśnie pogrążenia k ra ją  w zniechęceniu 
i powszechnem rozjątrzeniu jednyoh klas lu­
dności przeciwko drugim, życzą sobie zastoju 
w rozpoczętych pracach i usiłowaniach, aże­
by mogli jaknajprędzej ogłosić światu ban­
kructwo ozynników, które dotąd dają firmę 
polityce kri owej i kierują u nąs życiem  pu- 
blioznem.

Zastój w życiu put.licznem, spowodowa­
ny ubezwładnieniem parlamentu przez obstru­
k cję  Niemców, rozwijanie się na tern tle — 
gdy uprawnione czynniki skazane są na mn­
ożenie, agitacyi socyalistyoznej, tudzież agi- 
taoyi rozmaitych innych stronnictw radykal­
nych, które mogą obiecywać bezmyślnej ga­
wiedzi raj na ziim i, bez poręki za przepro- 
wrdzenie czegokolwiek — oto wpływy, które 
najwięcej przyczyniają się do wewnętrznego 
rozstroją w kraju.

Przygnębienie umysłów, wywołane nie 
pewnośoią położenia politycznego i ekonomi- 
oznego przed załatwieniem sprawy odnowie­
nia ugody z Węgrami, spowodowany tem za­
stój w interesach, zatamowanie kredytu, złe 
wrażenie znanych katastrof finansowych W 
Galioyi — ułatwiało znakomioie robotę wsze­
lakim czynnikom wywrotowym.

Dawna lewioa sejmowa, pozbawiona ae- 
ruuku pierwotnych przewódzców swoich, lu­
dzi z charakterem, znawców potrzeb i uspo­
sobienia kraju, poddaje się prądom radykal­
nym coraz bardziej. Trawieni gorączką zdo- 
byoia sobie bądź co bądź szerszego wpływu i 
władzy, ambitni a nerwowi przewódcy dzi­
siejsi tego obozu hasło „niezadowolenia" pod- 
nopzą do znaczenia z°sady, uznają je  za 
swój sztandar.

Coraz otw»roiej zbliżając się do wro­
gów  dotychczasowej polityki narodowej sej­
mu i Koła Polskiego w radzie państwa, szu- 
v-kjąo iągle punutów stycznych z nimi, mi 
■zą * natury rzeczy uważać krytykę wszyst­
kiego , co się teraz robi w kraju, za najdziel- 
ńiejszy środek, ^.tóry ma im dopomódz do 
os ągnięoia oelów. „Usuńcie się!“ — W aJ ł  
w swoich organach na dotyohczasowy ih wy­
próbowanych kierowników polityki krajowej 
— „bo nam pilno, choci&żeści* jeszcze żywi, 
zagarnąć dziedzic'wo po was!u

I  cóż? czy ci, którzy trw ają w starych 
hasłach autonomicznej polityki narodowej 
sejmu i Koła Polskiego, zawsze solidarnie z 
■ejmem działającego, m ają złożyć bron przód 
koalioyą lwowskich i wiedeńskich radykałów 
i  liberałów? Czy m ają im dobrowolnie ustą­
pić « pola, ażeby tamci bez przeszkody sączyć 

szerokie masy swoje jadowite nauki_?

Szkiu z życia.
Napisał

M i e c z y s ł a w  PiniAskf .

(Ciąg laki)!.

Choiał się rozglądnąć w swem nowem 
Otoczeniu, pragnął widzieć ludzi, ule innych, 
koniecznie innych, takich, którzy03 w tąjne 
j ik niemal sam -to ozuł labirynty duszy jego 
wniknąć mogli, albo też takich, jakioh się tu ­
taj w obecnej chwili wyłącznie mógł spo- 
dziewać, którzy drogą intuioyi, drogą prosta­
to ,  ni wypaczonego pólcywilizaoyą uczucia, 
Inb instynktu zrozumieć, objaśmo, wreszcie 
Pocieszyć go zdołali.

Temi myślami przejęty, począł krążyć 
;P° trzech niewielkioh pokoikaoh. które obe- 

jego mieszkaniem, a ich zawartość jego  
®**°śoią były. W sprzętach i urządzeniu, 

tam istniało było mu niemal wszystko 
zn a n ej Stryj uieboszczyk nie znosił nowości
kioh^6(f 0111 ^^8 wyznaczył był jeszcze ja -

° . . l#,t życia, pewnoby nikt tego po wej-
rzsmu leffo w- . • >j mieszkania nie poznał.

Czy mają dobrowolnie zgodzić się na to 
ażeby ci panowie rezolutni hasła, w imię któ­
rych walcząo, niejedno odniósł kraj zwycię­
stwo i niejedną cenną wziął dla sprawy naro­
dowej zdobycz — do starych rupieci porzu­
cali ?

Zdaje się, że tego się nikt ule doczeka 
Jeszcze tam w tej starej gwardyi znajdzie się 
dosyó energii, dość zaufania w dobrą sprawę 
i potrafi ona stawić czoło zbieraninie różnych 
ambioy uszów niezadowolonyoh.

Widzą wszysoy, 00 jest złego w krają, 
widzą niedostatJ . moralne, brak oświaty, nę 
dzę materyalną Czują i uznają potrzebę zwal­
czania wszystkiego, co nam przeszkadza w po­
stępie kulturnym, cj tamuje peiny rozwój sił 
organicznych naszego społeczeństwa — ale 
właśni* dlatego kraj wiernym pozostać musi 
hasłom d o ty c h c z a s o w e j  naszej polityki 
narodowej — polityki sejmu i Koła Polskiego.

Nie ma najmniejszego powodu do po­
rzucania dotychczasowych dróg postępowa­
nia, choć prawda, że droga to i żmudna i 
pełna trudności. Odłam narodu nieszczęśliwe­
go, związanego z obcemi mu a nieskończenie 
silniejszemi od niego czynnikami, nie może 
w ogólności spodziewać się, ażeby kiedykol 
wiek łatwo mu przyszło zdobywać to, co dla 
szczęścia swojego uważa za pożądane. Kto 
chce niech się lubuje w niezadowoleniu, niech 
babrze w ranach swojogo społeczeństwa, 
Piech desperuje o jego przyszłości i z de- 
speracyi niech szuka ratunku w szpaltach 
Neue freie Presie, w sojuszu s socyalistami, 
z żydowskim liberalizmem i t. p.

Ludzie dbali o dobro kraju w takiej po- 
lityoe nie mogą znaleśó ani przyjemności ani 
pożytku. Polityka intrygi, jątrzenia, podej­
rzeń i nieufności — polityka nieza o wolenia 
— o i l e  j e s t  t y l k o  p r o s t ą  s p e k u l a c y ą  
n a  n i e z a d o w o l e n i e  — je s t i Dędzie u 
nas potępioną.

Poemat zysKÓ v.
Lw ór d. 1 sierpnia.

W  sierpniu zeszłego roku podniesiony 
prz iz Rosyę projekt dążący do rozbrojenia, 
przypisywany wyłącznej inieyatywie cara wy­
dał ten rezultat, że reprezentanci mocarstw w 
Hadze zgodzili się dnia 25 lipoa b. r. na naj­
ważniejszą ze spraw, nad którymi radzili tj. 
na to, aby poęldawać odtąd spory międzyna­
rodowe sądowi polubownemu.

Postanowienie to stworzy nową obo- 
w.ązsową formę, rozwikływania zatargów 
międzynarodowych, formę urządzoną oso­
bnym regulaminem i odda bezwątpienia w 
stosunkach ludów między sobą zbawienną 
przysługę pokojowi.

R ezultat ten jak  z jednej strony jest 
korzystny dla całego świata, ta k z drugiej 
przynosi też  olbrzymie dogodności i korzyści 
Rosyi samej, w której intenoyi bardziej niż 
któregokolwiek mocarstwa leżał zamiar, by 
spory mogące dać powód do zawikłań i orę 
żnych zapasów załatwiać w drodze przymu

W isiał tam harapnik, którego widok 
w dziecinnych latach grozą go napawał, te­
raz grubą warstwą pyłu okryty, od starości 
spruchniały i właśnie o łagodności nieboszczy­
ka p. Sebastyana świadczył, gdyż widocznie 
nigdy nie używany, niemal za dotknięoiem 
się rozlatywał. Leżał tam nóż kościany do 
rozcinania kartek, emeryt ju ż  od niepamię­
tnych czasów w stan stałego spoczynku prze 
niesiony. filka sttryoh oygarniocek pianko­
wych w przeróżny snosób poopalanyoh, z któ­
rych jedna przedstawiała jrk ą ś  nieco lekką 
scenę pomiędzy ba itniozką i pewnym mło- 
dtdanMfi. Ta była z pewnośoią najstarszą gdyż 
pewnie sięgała jeszcze czasów „lekkich* pi na 
Sebastyana, a któż ich  z mężczyzn nie miuł? 
Na krzywym i luźnie wbitym w ścianę gwo­
ździu wisiał na sznurku kalendarz, zapisany 
przeróżnemi hieroglifami, które już  nigdy tłu ­
macza nie znajdą, oprócz bowiem zagadko­
wych znaków pisarskich pochodzących z ręki 
pena Sebastyana, ślady much nie mało owe 
kartki lichego bibulaitego papieru ubarwiły. 
Zbliżył się wreszcie Głogowi iz do szafy 
w śoianie i otworzywszy skrzypiące je j drew. 
spostrzegł butel z jakąś nalewką i pierniki 
w słoju. Zanim się tam nieco rozpatrzył, 
w tejże samej chwili dało się z zewnątrz 
słyszeć dyskretne pokaszliwanie, szmer sukni 
i lekkie pukanie do drzwi.

Do pokoju weszła z odpo wiedniem we­
stchnieniem pani Połciakiewiczowa, westchnie­
nie wstępne nie było jednak tak bardzo sub-

so w ego kompromisu. Rosya uzyskuje przez to 
ogromną zwłokę w mobilizacyi swej armii 
rozrzuconej po olbrzymiem państwie. Gdy 
Rosya zawikta się w jak i spór z innem pań­
stwem, wówczas podda go pod sąd areopagu 
mocarstw, a ta  zwłoka pozwoli jej tymcza­
sem zgromadzić na czas oznaczony armię go­
tową do boju. Dotychczasowa przewaga wo­
jenna istniejąca ncd Rosyą u mocarstw po­
stronnych, mogąoych rzucić w przeciągu kil­
ku dni w odmęt walki niezliczone zastępy 
wojenne straoiła w obec Kosyj na znaczeniu, 
skoro kroki wojenne dopiero po bezskute 
Oznej akoyi sądu międzynarodowego będą 
mogły nastąpić. Rosya mniej może dbać o 
rozwój swych środków komunikacyjnych stra­
tegicznych, skoro odpada obawa najazdu 
przez wojska ościenne.

A nietylko w tym je tnym kierunku tj. 
w polityce zewnętrznej europejskiej sprzyja 
Rosyi wynik konferencyi. Hasłem jej obecnem 
jest rusyfik cya wszystkiego, co w skład pań­
stwa cars go wchód* a zatem ludów pod 
waględem językowym, religijnym i kulturnym 
i krajów pod względem prawnopaństwowym. 
Teraz zyskuje czas Rosya ' może i»ię poświęcić 
zupełnie sprawom wewnętrznym, skonsolido­
wać się, skupić i wchłonąć w swój organizp 
wszystkie szczepy różnorodne i żywioły od­
rębne od urzędowej rosyjszozyzńy. Mająo ręce 
wolne od zachodu będzie mogła Rosya kon­
sekwentnie przeprowadzić swoje gigantyczne 
plany na dalekim wschodzie i w Azyi cen­
tralnej.

Kto patrzy na rozwój Rosyi uwnżme, 
ten musi przyznać, że wewnętrzna polityka 
carstwa nie jest zgoła zgodna z tendencyą po­
koju ludów, a przeciwnie jest polityką ciągłej 
wojny silniejszego ze słabszym*

A postanowienia konferencyi pokojowej 
u łatw iają znakomicie krzędowego centra Ro­
syi zwyoięztwo nad wewnętrznym , kresowy­
mi je j częściami. To też uważny obserwator 
musi przyjść do przekonania, że jeżeli sam 
car może . toinie w szlachetnej myśli dał ini- 
oyatywę do konferencyi pokojowej, to z pe­

wnością urzędowa Rósya ni* bez widoków wła­
snej korzyści zapaliła oię do camkiej idei — 
a dzięki swej zręczności dopięła oeln i zdołała 
w podziale zysków z konferencyi największy 
dział dla siebie zagarnąć.

Król mgieł.
Lwów d. 1  sierpnia.

Nie żadna to baśń, ale prawda najrze- 
ozywistsza, i chociaż to na samym „schyłku 
19 wieku", wielce, jakkolwiek z germańska, 
romantyczna.

Donosiliśmy ju ż  o Niemcu Lernerz^, 
który .się usadowił na wyspie Niedźwiedziej 
(między Przylądkiem Północnym a Szpicber- 
gami) jakby na swejem dziedzictwie i obu­
dził uwagę rządu rosyjskiego. Rząd niemie­
cki zaparł się Teodora Lernora i chęci zagar 
n jcia na ułasnośó wyspy. Otóż pod nap. 
Der Nebetfiirst — „gzkn z życia" podaje Beri.

telnem, jakby czytelnik może sądził, osoba 
bowiem z którą mi teraz czytelnika zapoznać 
wypada, była okazałej, bujnej budowy. Sam 
np. pan Sebastyan żartobliwie liczył ją  „na 
oko* na jakich 1 10  łg. wagi bez postu — 
przeto i westchnienie owo mimo smutnych 
okoliczności dnia tego, donośnem było.

Henryk \ 'zdrygu ąłQsię — nie ze strachu, 
gdyż panią PołoiakieWczowę znał od dzieciń­
stwa, obecnie zaś w innej roli występował 
przed nią, aniżeli gdzieś kiedyś przed laty, 
gdy zarządczym domu swego stryja pro.fił, 
aby mu k.omkę chleba obficiej masłem lub 
powidłami nasmarowała — lecz przecież 

rzdrygnął się i twarz ma się do pokornego, 
jakoby o pobłażanie prosząoego uśmieohu uło­
żyła. Bo też z panią Połciakiewiczową rzeozy- 
wiście nie było żartów. Pamiętał to młody 
Głogowicz.

„Robooza, tęga, energiczna, rozumie 
swoją r secz — mawiał stryj nieboszczyk, wy­
liczając jej cnoty — dobre w gruncie kobieci- 
sko, niezrównana gospodyni — ale nie zacze­
piać się z m ą1"

„Nie zaczepi, ó się z pią — mawiał pan 
SeL_scyan — nie zaczep aó, bo jak się rozru­
sza to ho, ho, hol*

Taką była pani Łuoya.
„Bywało — sim a powiada — jak mi się 

śmietanka zwurdzi, albo ser zgliwieje, to ja 
same sobie powiem, 00 mi się należy, ale nie 
dam swego nosa drugiemu ocierać — sama to  
potr fię".

TageblaU ciekawy aityku ł pewnego znamieni­
tego uczonego niemieckiego, który przy pra­
cach swoich naukowych na wyspie Niedźwie 
dziej i w Norwegii zblizka przypatrzył się 
Lernerowi. Uczony donosi.

Daleko hen, na Lodowatem morzu, oto­
czona prądem polarnym leży wysepka — ni­
czyja i przez nikogo niezamieszkana. Żadne 
drzewo, żaden krzak nie pokrywa nagiego 
kamienia, wszystko pokrywa nagi żwir i gła_, 
ledwo tu  i ówdzie pokryty skąpym, mizer­
nym mehem, z którego gdzieniegdzie drob- 
niusie roślinki na parę dni wychylają swoje 
główki kwietne. To chyba tu ta j leżało „kró­
lestwo mgieł" starej zagi północnej, bo nie­
mal dzień za dniem, to cieniej to gęściej za­
lega ta  mgła wszystek kamieniec Jeżeli kto 
tutaj panuje, to mgła ; i kto sob.e na swoje 
państwo upatrzył tę wyspę, słusznie „królem 
mgieł" mienić się może

Ludzi niewielu wstąpiło na tę wyspę 
a i tym niewielu n e zawsze się szczęściło. 
Tuż przy porcie północnym napotykamy g ro ­
by żeglarzy rosyjskich, i nie jeden zagnany 
przez burzę rybak skończył tu żywot swój 
przedwcześnie.

To wyspa Niedźwiedzia. Naszym tury­
stom, zaglądającym na Szpicbergi, znana jest 
ona „zdaleka". Parowce z wielkim respektem 
ją  omijają, aby we mgle nie natknąć się na 
którą z mnogich skał, które wylądowania 
tylko śmiałym i ostrożnym, oraz marynarzom 
dozwalają.

Na wyspę tę przeszłego roku wielkie 
zeszło błogosławieństwo. Teodor I, z dynastyi 
Lernerów, tę  wyspę niczyją „objął w posia­
danie" jak  powiada, a jak dalej powiada 
„nabył". W s7em wobec też obwieścił, jako 
bez „Naszego" zezwolenia wszelkim turystom i 
naukowiczom, jako też wszelkim marynarzom 
itd. wszelkie polowanie, łowienie ryb, kąpa- 
panie itp. je st zabronione. Zwinny ja k  ku 
g lrrz  w przeciągu Wlku godzin rozmierzył 
i płotem ogrodził znaczny obszar, na co po­
spolici śmiertelnicy wielu miesięcy potrzebu­
ją . Z szybkością, której by mu nieboszczyk 
Bosoo i Bellaohini byli pozazdrościli, wybu­
dował most na powietrza i opowieść starego 
Munohhausena o zamkach budowanych ze 
skamieniałego powietrza, tu taj się na dalekiej 
Północy ziściła.

I  mocarzem wojennym jest Teodor I  
z dynastyi Lernerów, którego Norwegowie 
słusznie „królem mgieł" zowią, biada bowiem 
poczciwemu łowcy, geologowi lub zoologowi, 
któryby się poważył wstąpić w jego dziedzi­
ny. To zaś często się zdarza, pomimo ukazów 
Teodora I, wsadzonych w próżne ftaszki szn&p- 
sowe. Całkiem pospolici śmiertelnicy, którzy 
około jakiegoś idealnego albo realnego cela 
chodzą, mniemają, że to co dotyohczas res 
nullius (niczyją własnością) było, je st też res 
omnium (własnością w szystkich); że autokra­
tyczne oświadczenie jakiegoś imoi X. nie 
wystaroza do zamiany m ajątku pospólnego 
na m ajątek prywatny. Sądzą oni, że do tego 
potrzeba czegoś więcej niż górnie brzmiące 
frazesy albc sztuczki kuglarskie.

Henrykowi jedna rzecz tylko zawsze nie­
jasną była, dlaczego pani Łuoya za dobrą 
uohodziła, skoro wyrażała s ę zazwjozaj nieco 
szorstkawo.

Niechaj czytelnik łaska «?ie sam osądzi. 
Przyszedł up. parobek ze stajni po świeoę, 
Dawała ją, ale nie omieszkała dołączyć słówka 
„na masz, zadław się" lub dla odmiany „pom­
sta by cię wzięła" i to tak za marną łojową 
świecę.

Nawet swej ulubionej suczoe Muszoe, 
która od niepamiętnych lat koło niej na spod- 
nicylub pod nią (latem i zimą nosiła barchanowe, 
kolorn — no, o kolorze lepiej nie mówić) się 
gnieździła — nawet tej Muszce, gdy jadło ja ­
kie podała, dodawała dobrotliwym niby to  
głosem: „na, napchaj sobie torbę1'. Z tych 
zwrotów retorycznych nikt sobie nio już nie 
robił — a najmniej Muszka

Psina poczciwa m iała już  swój systema­
tyczny zakres działania od wielu lat. Jadła, 
spała, pchły łowiła, dla rozmaitości zaś od 
czasu do czas tak się zaohowywałr — no ja k ­
żeż to powiedzieć — dość, że poczciwa p. 
zarządczym prychając nosem, strzepywała 
swą — ja k  ju ż  czytelnikowi wiadomo — 
barchanową spódnicę, z okrzykiem „fe podaj ś 
pękła". Na Muszkę nie robiło i to żadnego 
wrażenia — i właściwie słusznie, bo gdzież 
dla jakiejś tam  błahej przyczyny, zaraz pę­
kać. A zresztą wieleby razy ju ż  ta  Muszka 
pękać musiała

I  wogóle p. Połciakiewiczowa była o-

I  w tej to wierze, iż co w krajach kul- 
turnych jest zwyczajem, obowiązuje także na 
wyspie Niedźwiedziej w razie, gdy ludzie 
kulturni, a nie jakowiś Indyanie Chippewsy 
albo Sioux, się zejdą, przybyło niedawno 
temu trzech młodych uczonych szwedzkich 
na wyspę Niedźwiedzią. Ale mieli się "pysz­
na ! Nie liczyli się bowiem z cywilnym ko­
deksem Teodora I  a „król* zaraz im też poka­
zał, że je s t prrwem na Niedźwiedziej wyspie. 
Z nabitym rewolwerem, w towarzystwie 
trzech od głowy do pięt uzbrojonych dziko- 
ludów rzucił się ku nim i groźnie zaw ołał: 
Bałt 1

Niestety nawet Teodor I  miewa pech w 
swojem życiu. I  właśnie dlatego, gdy nawskróś 
rozpiera powagę, napotyka zawsze na ładzi, 
którzy tylko niepokonaną komicznośó — nie­
pokonaną, 00 całkiem mimowolną — w nim 
widzą. Przewódca Szwedów przywołał go 
komplementem: „Szkoda, źe mój momentowy 
aparat fotograficzny, nie jest przygotowany— 
wizerunek pański, panie Lerner, je*t czarują­
co piękny. Ale na przyszłość przyrzekam 
panu, iż takie momenta wszechdziejowe, jak  
ten, będą światu tegoozesnemu i potomnemu 
a fotograficzną wiernością przekazane*.

Rzecz dziwna, niepojęta ! Szwedom Teo­
dor I dał spokój. Ale gorzką zaprzysiągł 
zemstę w duchu swoim, napiętrzył w sobie moc 
gniewu straszliwego, i tylko czekał sposobno­
ści, aby daó konieczną satysfakoyę swej du­
mie monarszej. I  tem bardziej zawrzała pa­
sy a w królu mgieł, gdy także pewien Nie­
miec pozwolił sobie zażartować z jego czyn­
ności rządowej.

Mądre to przysłowie, że swoim wiernym 
Pan takie we śnie daje. Oto bowiem przy­
szedł dzień, w którym Teodor mógł pofolgo­
wać swojej pasyi. Przybył na wyspę taki 
całkiem pospolity geolog, który sobie z drąż­
kiem mierniczym i aparatem tryangulacyj- 
nym ot tak sobie gospodarował, jakby  to nic 
nie było. „C^! — pomyślał król — ażalim ja  
jeszcze ciągle panem B fi.r e n 1 a n d a ? A- 
żaliśnr w flaszkach sznapsowych, któreśmy 
najdostojniej szemi asty własnemi kn Nasze­
mu wielkiemu zadowoleniu wypróżnili nie 
obwieścili Naszych obwieszczeń? Dam ja  c" 
boba! Niechaj cię tylko spotkam geome 
trzyku 1*

Tak tedy pewnego mglistego poranku 
napotyka król mgieł wprawdzie nie owego 
całkiem pospolitego geologar*.Jktóry pomiaru 
kąwału kraju nie zdoła łok(i*cin dokonać kra­
wieckim i drutem cynkowym, ale do teŁo po­
mocy nauk potrzebuje—ale w namiocie, któ­
ry  do Szwedów należt% «dybuje — eh, psia* 
mać ci Szwedzi! — jakieś dziwnego rodzaju 
pudło. Co prawda, dość niesamowicie ta rzecz 
w yglądała—prr yie jakby maszyna piekielna. 
„Biada Nam — pomyślał Teodor I — jeszcze 
żadnyoh nie mamy poddanyoh, a już  się ma­
szyny piekielnd^w Nasz* dziedziny zakrada­
ją . Ale ju ż  My -t>bię pr&dko poradzimy!"

Przywołał dwĆ3E*swoioh dzikoludów i 
kazał przy dźwiękach lernerowskiego hymnu 
Indow ego uprzątnąć tę rzecz poczwarnie wy-

lobą wprost wybitnych cnót a przecież byli 
tacy—gdzie nie ma podejrzliwych ludzi — któ­
rzy mówili, iż i to serduszko, dzisiaj tak  o 
tłuszczone, żywiej biło i że tam w Podgórzance 
przed kilkudziesięciu laty  p. Sebastyan i p. 
Łucya gdzieś — kiedyś — coś niby... ale 
czy to prawda, kto tego dojdzie. Złe języki 
wszędzie coś upatrzeó muszą. Plotki te roz­
siewał najchętniej w miasteczku O. niejaki 
Fostakowski, ale p rz3cież wiadome całemu 
światu, że Fostakowski zawsze ipijauy — zre­
sztą zazdrość niewątpliwie przemawiała z te­
go człowieka, który przed dwudziestu i pię­
ciu la ty  (na wiosnę minęło) zalecał się gorą­
co do p. Łucyi, on, wtedy pierwszy ze „zgon- 
ników* miasteczka. Cóż kiedy już  wów- 
ozas ladzie na ncho szeptali, że „lubi*... — 
czytelnik się zapewne domyśli, że nie wodę 
źródlaną, o takiej namiętności się przecież 
nie szepce — w ogóle takie upodobanie nie 
'stnieje, ohyb“ u ryb lub płazów — Fosta* 
Lowski zaś miał krew gorącą. Jakiej ten czło­
wiek był kiedyś „tem peratury" — miało te 
znaczyć jak  się zdaje temperam entu — o 
tem p. Łucya jeszcze dziś w poufnem kółku 
opowiada — smutnie głową potrząsając — a 
dzisiaj, 00 się dzisiaj z niego zostało! — tyle, 
że ten nos się świeci — mówi — tyle, że ten 
nos, a on sam, ot co: „szuszwałek". Lecz po 
wróćmy do teraźniejszości.

(C. d. n.)

M a g a z y n  n o w o ś c i  M i k o ł a j a  L u d w i g a  Ha oa7nn ołiopn? krawaty, damskie i męskie, rękawiczki
««i,«.«i., nile. 1.14 flfl MiUJl UUOWIJ gjacó 1 mciane, pończochy damskie i dziecinne.
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glądającą. 1 wyspa Niedźwiedzia była ocalo­
na ! Owemu zaś całkiem pospolitemu geolo­
gowi, którego nazajutrz wraz z jakim ś star 
cem spotkał, oświadczył na czele swej armii 
tonem monarszym: .Tym razem ■ Naszej ła 
ski darujem y waśoi, albowiem z pewnośoią, 
nieszczęśniku nie czytałeś Naszych w pró­
żnych flaszkach sznapsowych przechowanych 
ukazów. Wszelako nie waż się, człowieku, 
powtórzyć! Nieważ się w swojej niezmiernej 
zuchwałości mierzyć Naszego terrytoryum l 
Inaczej będziesz w kajdany zakuty, na spód 
Naszego okrętu liniowego rzucony i szupa- 
sem do swojej ojcowizny odstawiony*.

Jak  ów śp. R eutera „Serennissimusek* 
(drobnych monarchów niemieckich tytułowa­
no: Serenissimus), tak  i Teodor I z dynastyi 
Lernerów je s t „oiętym monarchą* na wyspie 
Niedźwiedziej stróżuje pilnie swemu państwu 
i usiłuje zapobiedz, aby wykształceni ludzie 
długo w jego pobliżu nie przebywali. Podczas 
gdy inni śmiertelnicy pracami geologioznemi 
zoologieznemi, geografioznemi i t. p. głupstwa 
mi się trudnią, pisuje Teodor I  z dynastyi 
Lernerów ukazy na siwym papierze konce­
ptowym i w wypróżnionych flaszkach szna­
psowych lokuje.

A to wszystko po to, aby imieniu nie­
mieckiemu zdobyć powagę za granicą, aby 
dopomagać niemieckiej umiejętności, i nowe 
wskazywać tory rybołówstwu niemieckiemu 
Ale mówmy na seryo. Starego Maroyala: 
difficile esł satiram tum scribere, musi się 
nasunąć każdemu, kto się czynności Teodora 
Lernera na Niedźwiedziej wyspie przedmio­
towo przypatrzy. Swojem pyszałkowskiem ga' 
daniem, które w odwrotnym stoi stosunku do 
tego, co rzeczy wiście zdziałał, robi pan Ler- 
ner wrażenie nader komiczne i wrażenie to 
pozostałoby jedynem, gdyby całe tego czło­
wieka postępowanie aż nazbyt nie narażało 
powagi Niemiec na pogardę za granicą, 
u współplemiennego nam narodu nor we g- 
skiego.*

Tyle uczony niemiecki, zapewna, ów „cal 
kiem pospolity sobie geolog* Nadeszły dzisiaj 
Beri.' lagtblalt podaje telegram z Hammer- 
festu (najdalej na półnoo wysuniętego mia 
sta norweg?kiego) z doniesieniem wczoraj - 
szem, że Lerner opuścił wyspę Niedźwiedzią., 
A wszakże ten „król mgieł* to typowa po­
stać niemiecka pośedańska. Za takim i to Ler- 
nerami Reich ńiemieoki nabrał po r. 1871 
tyle kolonii w Afryce i Australii. Czyi ozem 
innem był taki dr. Peters, ów okrutnik i zu­
chwalec, który jest w istocie twórcą owej 
Deutaoh-Ostafrika ?
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M  m aci nauczycieli za g n i ą
W pierwszej ozęści swojej pracy sta ty ­

stycznej, opartej na urzędowyoh źródłach, a 
ogłoszonej w Szkole, organie naszego towa­
rzystwa pedagogicznego, znany w kołach 
nauczycielskich pisarz p. Teodor Szypuła 
przedstawił porównawczo, jaką  płacę wy­
znaczyły nauozycielom ludowym różne kraje, 
wchodzące w skład monarchii austro-węgier­
skiej. Obecnie przyszła kolej na inne pań­
stwa europejskie, a najpierw na Niemcy, 
które autor — podzielając niestety zakorze­
niony w Galioyi przesąd — stawia na czele 
Europy pod względem pedagogicznym.

Otóż w Niemczech ustawodawstwo 
szkolne Indowe nie je s t jednolite, bo zależy 
od uchwał sejmu każdego z państw, w skład 
rzeszy wchodzących, ogólnie* jednak korzy­
stniej przedstawia kię na północy, aniżeli na 
południu. I ta k : w Prusiech ustrój szkół lu ­
dowych mniej więcej odpowiada., naszym sto­
sunkom, a raczej nasze stosują się do tam ­
tych. Nadzór nad szkołami spraw ują prze­
ważnie duchowni protestanoy. Kandydaci na 

"nauczycieli wychowują się po uajwiększej 
ćżęśei w internatach, zostających po naj- 

hWńjkszej części pod nadzorem świeckim. Ro­
czny dochód nauozymela stanowi płaca naj­
mniej 900 m. dla nauczycieli a 700 m. dla 
nauczycielek, dodatki i wolne pomieszkanie. 
Pierwszy dodt-tek otrzym ają nauczyciele po 
7' latach służby, a co 3 la ta  następuje 9 dal­
szych dodatków, tak  że przeciętny dochód 
nauófcytiela wynosił w roku 1891 1.814 
insnfefe? a dochód nauczycielki 1261 ' marek. 
Pd W  łatach jest każdy uprawniony do eme­
ry tu ry  W wysokości ł%e płacy, a po wyslu- 

b łfnńh < wszystkieh ła t do *%6; przyozem do- 
licźtt kię mtt ła ta  spędzone w wojsku lub w 
ininój słtJŹbie państwowej.

Również korzystne, a może lepsze sto- 
siińkf spotykamy w Saksonii i tam też m ają 
'ęaućzyofele dłużej służący, nigdzie indziej 
nieprzewidzianą u lg ę : po 16 latach służby 
zniża’ się im ' liczba godzin tygodniowych ną 
2-1 lub 22 godzin.

Pjęknem ustawodawsjWem i wspaniałe- 
jpj szkołami szczyci się wolne miasto Ham­
burg, które w obrębie swym utrzym uje 165 
szkół .ludowych. Oprócz przedmiotów i w na- 
sjrjjch. szkpłąęh udzielanych, je st tam  obo 
wiązkowym jj3S^k angielski, a względnie i 
francuski. Nauka jednorazowa trw a od godz. 
8 do 12 lub 1 Po każdej godzinie 15 minut 
pauzy. Najwyższa liczba uczniów w jednej 
klasie w mieście 60, na wsi 60. Istnieje tam
dlą. dzieci szkolnych osobny zakład poprawy
i ąl&4K• JS^Jfefiąj^fupośledzonych umysłowo. 
Nauczvcielam; poujooniozymi mianuje się o- 
aoby dojraatełbrę stałym i oso­
by z drugim egzaminem, ale kierownicy

szkół muszą mieó egzamin dla szkół średnich. 
Za to otrzym ują płacę roozuą od 4.000 do
5.000 m. — 60% stałych nauczycieli pobiera
2.600 do 3.600 m. reszta 1 800 do 2.000 m. — 
pomoonicy 1.400 m. a pomoonioe 1.000 m. Po 
10 latach otrzymuje nauczyciel 40% emery­
tury, a po wysłużeniu 40 la t pełne pobory, 
w ostatnim roku pobierane. W tak pomyśl­
nych warunkach, ja k  w tym wzbogaconym 
handlem światowym Hamburgu, nie znajdu­
jem y nauczycielstwa zresztą nigdzie w Eu­
ropie.

Jaskrawo odbija od tego liche wyposa­
żenie nauczycielstwa w Bawaryi, gdzie płaca 
nauczycielska wynosi tylko 600 m. (360 z ł) 
lub 772 m (463 zł. a nawet 260 zł. i 300 zł. 
dla nauczycieli młodszych). Tylko w niektó­
rych większych miastach ra tu ją  nauczycieli 
dodatki gminne. W gminach wiejskich pełnią 
nauczyciele bawarscy funkcye kościelnych, 
organistów i pisarzów gminnych i w ten spo­
sób słodzą sobie smutną dolę.

Początek usiłowań, w celu wprowadze­
nia nauki elementarnej we Francyi sięga 
bardzo odległych czasów, już bowiem w r. 
797 arcybiskup orleański w liście pasterskim 
wzywa usilnie wiernych do uczenia dzieci li­
ter. Ostatnia ustawa o stosunkach prawnych 
je s t  z roku 1882. Obecnie szkoły ludowe 
francuskie dzielą się na 3 kategorye : niższe, 
wyższe i zawodowe.

Płace nauczycieli stałych od 1000 do
2.000 fr. Nauczycielki otrzym ują 1.000 do
1.600 fr. Kierownicy szkół najm niej trzykla­
sowych m ają dodatek 200 do 400 fr. — na 
wsi wolne pomieszkanie lub relutum 100 do 
800 fr. — w Paryżu 2.000 fr. — nauczyciele 
prowizoryczni 800 fr. i mieszkanie, a dyrek­
torzy szkół wydziałowych 1.800 do 2.600 fr. 
Nauczycielki mogą być zajęte w szkołach 
męskich w tym  razie, jeżeli są żonami dy­
rektorów albo z nimi w pierwszej lini spo­
krewnione. Em eryturę wymierzają się po 26 
latach, w wysokości połowy poborów w czyn­
nej służbie, a każdy bezwarunkowo musi iśó 
na em eryturę po 60 roku życia. Urządzenie 
szkół francuskich je s t odmienne nieco od na­
szych Ferye trw ają  6, 8 lub 9 tygodni. 
Oprócz tego wolna każda niedziela i każdy 
czwartek w tygodniu; tydzień przed Wielka­
nocą, poniedziałek po Zielonych Świętach, 
dzień przed WWSŚ. dzień patrona kraju i 
święta narodowego. Różnią się zresztą fran- 
ouskie szkoły od innych brakiem nauki re- 
ligii. Zam iast niej figuruje w p lan ie : nauka 
moralności, bez speoyalnego charakteru wy­
znaniowego, trak tu jąca o obowiązkach wzglę­
dem Boga i ludzi, o posłuszeństwie dla praw 
pisanych, a moralnych — dalej wielkim na­
ciskiem na kształcenie uczuć patryotycznych. 
Już w pierwszej klasie je s t w planie histo- 
rya w formie anegdot i biografii z historyi 
ojczystej. Z tego też zapewne powoda nau- 
ozyoielem ludowym może być tylko rodowity 
Francuz. W rzędzie przedmiotów nauki oo- 
dziennej je st też tam  nauka o gospodarstwie,
0 uprawie roli, ogrodu, o hodowli lnu, jedw a­
biu, wina itp.

W wolnej Szwajcaryi, rządzącej się 
idealnemi ustawami, znajdujem y i szkoły 
ludowe idealnie urządzone. Szczegółowe po 
stanowienia, tyczące się wymiaru godzin na­
ukowych, feryi, przedmiotów, czasu trwania 
obowiązkowej nanki różne są w poszczegól­
nych katonach, atoli same płace nauczyciel­
skie nie są znowu tak  zachwycające. Prze­
ciętne roczne pobory ustanowiono dla nau­
czycieli na 800 do 1.000 franków. Nauczy­
cielki otrzym ują z zasady mniej o 200 do 
300 franków. Oprócz tego otrzym ają nauczy­
ciele wolne pomieszkanie, a na wsi kawałek 
gruntu do uprawy. Natomiast spotykamy w 
Szwajcaryi ustawę, określającą służbę nau­
czycielską w szkołach ludowyoh na la t 30, a 
więc ustawę, o którą się bezskutecznie w Ga- 
Ucyi nauczyciele upominają. Jak  każda rzecz, 
ta k  i to urządzenie ma tam i odwrotną stro­
nę — płace nauczycieli emerytowanych obra­
caj ą się w granicach cyfr 300 i 800 franków. 
Skutkiem tego zapewne niewielu nauczycieli, 
zwłaszcza miejskich korzysta z tej ustawy 
po 30 latach.

Dobrze zorganizowane i urządzone szkol­
nictwo widzimy także na półwyspie Skandy­
nawskim, w Szweoyi i w Norwegii. Sięga 
ono czasów wprowadzenia w' tych krajach 
religii protestanckiej (1640). W tedy to otrzy­
mali duchowni protestanccy surowe polecenie 
nie udzielenia nikomu ślubu, kto nie umiał 
ozytać katechizmu lub biblii. Skutek był ta- 
łi, że już z końcem X V III wieku większa 
ozęśó ludności szwedzkiej umiała ozytaó i 
pisać.

Dzisiejsze szkoły ludowe szwedzkie są 
albo stałe, albo wędrowne, albo tymczasowe. 
Oprócz przedmiotów, w naszych szkołaoh 
wprowadzonych, nozą tam  obowiązkowo: go­
spodarstwa wiejskiego, obrotów wojskowych
1 robót ręcznych. Ferye trw ają 4 miesiące. 
Jedynie w tern państwie je st między karami 
i chłosta dopuszczoną. Płaca nauczyciela roz­
poczyna się od 600 koron (1 k — =  50 ot.) 
jo 5 latach podwyższa się do 700 k, a w mia­
stach większych może dojśó do 2 500 k. O- 
próoz tego otrzym ują nauczyciele i nauczy­
cielki odpowiednie mieszkanie i opał na wsi 
znaczny kawał ziemi dla wyżywienia krowy 
w Norwegii 2 krów) i uprawy kartofli na

własną potrzebą. W 65 roku życia, albo po 
30 latach służby o t r z y m u ją  płacę od 450 d o  
760 koron, wdowy" zaś 20 pro. płacy męża.

Podobńte jak  w powyżej przytoczonych 
krajach Europy zachodniej i północnej, pa- -

nują też stosunki w Belgii, Danii i Anglii, 
w południowej i wschodniej natomiast wa­
runki bytu nauczycieli znacznie są gorsze niż 
u nas, niekiedy wprost opłakane. I  tak w Por­
tugalii i Hiszpanii zaczyna się płaca nau­
czycielska od 300 pezetów (160 zł.) a dochodzi 
najwyżej (jedynie w Madrycie) do 2.000 pe- 
zet (900 zł.) We Włoszech wynosi na wsi 
700 lir. w mieście 800 do 1.000 lir. Nauczy­
cielki pobierają mniej o 200 lir. W Serbii 50 
denarów (240 zł.) i 80 d. (380 zł.) Cokolwiek 
lepiej w Bnłg&ryi: na wsi do 1.020 fr. w 
mieście do 1.920, a w Rosyi 200 rubli po 
wsiach, a 600 lub 600 rubli w miastach.

Kroniczka warszawska.
Warszawa 30 lipoa. 

(Wilanów—zabawy ludowe—lojalność rosyjska—Bergerao).
Popularnem miejscem wycieczek letnich 

dla W arszawiaków je s t Wilanów, do którego 
przystęp je s t bardzo ułatwiony. „Lud* do­
staje się tam koleją wązkotorową, a podróż 
nią z dworca mokotowskiego kosztuje zale­
dwie 21 kopiejek, Zamożniejsi w ybierają się 
do Wilanowa na cały dzień i dojeżdżają do 
niego powozami. Podróż kołowa je s t oczywi­
ście przyjemniejszą, ohoó droga do Wilano­
wa nazwana z pietyzmu dla przeszłości kró­
lewską, cech królewskości w sobie ani na jo­
tę nie posiada. Woale nie je s t wygodną i 
pełno wybojów na niej, a w dodatku dwa 
rzędy bramujących ją  wierzb zwyczajnych 
też się do je j upiększenia nie przyczyniają.

Wilanowski lud je s t zamożny, a mimo 
to są to prawie wyłącznie dziady i żebraki 
— w dosłownem tych wyrazów znaozeniu. 
Zdaje się, że jeszcze od królewskich czasów 
zachował się u niego zwyczaj wyczekiwania 
na jałm użny, to też do dziś dnia najzamo­
żniejsi nawet włościanie trudnią się wysia­
dywaniem pod kośoiołem i żebraniem. Gro­
mady wiejskich chłopaków za każdym n ad ­
jeżdżającym  z Warszawy powozem pędzą ca­
łym i wiorstami natarczywie żądając datku.

Sam Wilanów, ohoó uważany przez W ar­
szawę za pięknośó, nie je st niozem nadzwy- 
ozajnem — jeżeli, rozumie się, mowa o kraj­
obrazie. Ogromny zamek stoi w pośrodku 
najzwyczajniejszego wielkiego parku i tylko 
wnętrze historycznego pałacu je st nader cen­
ne. Mnóstwo je s t tam  pamiątek po naszych 
królach, a najwięcej po Janie H I. Wiele po­
kojów pięknie urządzono i wiele zabytków 
historycznych uporządkowano dopiero stara­
niem dzisiejszych właścicieli Wilanowa hr. 
Branickich.

Pod każdym względem piękniejsze są 
w porównaniu Podhorce i-tylko to 
śoie, że Podhorce od Lwowa dzieli kilkana­
ście mil, a Wilanów leży tuż pod bokiem 
Warszawy. Zresztą i to nawet ma swoje zna­
czenie, ćo się tyczy wycieczek letnioh, że ja ­
dąc z Warszawy jedzie się z wielkiego pół 
milionowego miasta, a Lwów mimo półtora- 
sta tysięcy swoich mieszkańców, je s t sobie 
zawsze uczciwszy uszy, — prowinoyonalną 
dziurą.

Co niedzieli i co święto na Pradze t. j. 
w mieście fabryoznem W arszawy w parku 
Aleksandryjskim urządza knratorya trzeźwo­
ści zabawy ludowe pod hasłem : „niech we­
soły z przyjaoioły szybko m ija  czas, bez bu­
telki kusicielki zabawimy was!* Programy 
tych zabaw są zawsze nader obfite i urozma­
icone. Przedstawienia teatralne daje trupa 
Dobrzańskiego, tańczy balet, dają koncerty 
różni artyści muzycy, odgrywają się panto- 
miny, rozgrywają wyścigi i t. d. To też 
wielkie tłum y ludzi, dochodzące do kilku­
dziesięciu tysięcy głów, bawią się w parku 
przez całe popołudniu do późnego wieczora.

Na tych zabawach bywa też tłumnie ro­
syjski garnizon z całej Warszawy, a i dy­
gnitarze Rosyanie, cywilni i oficerowie zjawia­
ją  się regularnie na każdej zabawie. Nie­
mniej i ks. Imerytyński bywa na nich, a 
obecność tak wielu Rosyan wytwarza do pe­
wnego stopnia sztywność, bo dzieli tłumy na 
dwa odłamy, oficyalny i swojski. Mimo to 
jak  dotąd, dobre strony zabaw zdają się 
przeważać nad ujemnymi. Ks. Imeretyński 
stara się zyskać sobie popularność ukazywa­
niem się na tych zabawach i postępowaniem 
jak  najmniej wyniosłem.

Kultura rosyjska zamanifestowała się tu  w 
nowym wypadkn, który dużo śmiechu wywo­
łał w całem mieście. Dawano w teatrze wiel­
kim przedstawienie rosyjskie „Car Fiedoro­
wicz*. Jednemu z aktorów wypadło z roli 
wymyślać carowi. Na to jeden ze starszych 
jegomośoiów w pierwszym rzędzie krzeseł 
podnosi się z oburzeniem i krzycąo na cały 
tea tr: „dosyć, dosyó tych bluźnierstw prze­
ciw gosudarowi* oisnął w niebłagonadiemego 
aktora lornetą teatralną. Dopiero polioya 
utemperowała lojalnego pcldanego carskiego, 
karząo go ża eksces publiózny.

Teatr łódzki, bawiący przez lato w War­
szawie wystawił pierwszy słynnego „Berge 
raca". Niestety okazało się że źa mało siły 
miał do tak wielkiej sztnki. Ani dekoracye, 
ani aktorzy nie wystarczyli na to dzieło, to­
też na razie „Bergerao* zrobił w Warszawie 
tzw. klapę. Ogół czeka na przedstawienie 
„Bergeraca* w teatrze rządowym, gdzie już 
z niego rozpoczęto próby z panam i: Żelazow­
skim i Frenklom Homo.

K R O N I K A .
Lwów dnia 1 Sierpnia.

W smutną rocznicę śmierci T. Wiśniow­
skiego i J. Kapuścińskiego we Lwowie w po­
niedziałek wieczorem u stóp ich pomnika na gó­
rze tracenia, rzęsiście oświetlonego, zebrały się 
kilkutysięczne tłumy, aby chórem odśpiewać 
kilka pieśni narodowyoh. Potem przeważna 
część zgromadzenia rozeszła się do domów, a 
tylko grapa soeyalnych demokratów poszła 
razem ku pasażowi Hausmanowskiemu. Po 
drodze śpiewali „Czerwony Sztandar* a pod 
pasażem wiwatowali na cześć Kozakiewicza.

Cesarz we wtorek rano wyruszył na po­
lowanie do Wienersbergu.

Zapiski osobiste. P. Stanisław Gniewosz 
wiceprezes Towarzystwa kredytowego ziem 
skiego, powrócił do Lwowa i objął urzędo­
wanie

Mianowania. Minister skarbu zamiano­
wał poborcę podatkowego Hermana Kellera 
kontrolorem głównego urzędu podatkowego w 
okręgu krajowej dyrekcyi skarbowej lwow­
skiej. >

Ze sfer kolejowych. Asystent Al. Gen- 
ster został przeniesiony do Wiednia, adj'unkt 
K. Lewicki został zamianowany naczelnikiem 
Teresina, W Nazarewicz z Kopyczyniec na­
czelnikiem Iwania Pustego, M. Linde został 
przeniesiony z Dżurowa do Stanisławowa, S. 
Czaporowski z Teresina do Wygnanki, J . 
Krzyżanowskiego z Iwania Pustego do Ko- 
pyczynieo a J. Rutkowski z Wygnanki do 
Dżurowa.

Minister kolei żelaznych przeniósł ad- 
junk ta  Adolfa Chulawskiego z lwowskiej dy­
rekcyi kolei państwowych do okręgu wiedeń­
skiej dyrekcyi.

Dzień złożenia przysięgi przez ks. no- 
minata metropolitę Kniłowskiego w ręce ce­
sarza ma być już w tych dniach naznaczony.

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczy 
cieli i nauczycielek pospolitych szkół ludo­
wych przed komisyą stanisławowską rozpo­
czną się 21 września br.

Płaee sług rządowych mają byó — jak 
mówi nowa pogłosza — podwyższone od 1 
września br.

Namiestnik Dalmaeyi jenerał broni Da­
wid zamianował p. Stanisława z Psar Psar' 
skiego, dawnego wyohowańca akademii Tere- 
zyańskiej i rezerwowego porucznika ułanów 
praktykantem konceptowym namiestnictwa za- 
darskiego.

Zaślubiny panny Izy Krzysztofowiczów- 
ny, córki państwa Mikołajów Krzysztofo wi­
ęzów, właścicieli dóbr Załączę, z p. Józefem 
Jaruzelskim, porucznikiem 2 pułku ułanów,
e j n e s n  J ó i ł o f w  i  B a ł t o z m r j  *

odbędą się w Załuozu dnia 5 bm. o godz. 6 
po południu.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galioyi za­
chodniej na środę taki: miejscami pochmurno 
bez opadów, nieco oieplej, dla Galicyi wscho­
dniej i Bukowiny: zmiennie, częściowo jeszcze 
deszoz, temperatura podnosi się.

Zwłoki austr. generała Stnttenholm a
pochowanego we Lwowie w r. 1831 na cmen­
tarzu gródeckim przeniesione będą stam tąd 
na cmentarz łyczakowski 7 bm.

Substytutem adwokatów lwowskich śp. 
dra H. Szydłowskiego i dra T. Szydłowskie­
go został zamianowany adw okat dr. Tadeusz 
Górecki.

Szułeika. W poniedziałek uwięziono we 
Lwowie jednego z dozorców domu, niejakie- 
do Jakóba L. za to, że odebrał dla gospoda­
rza domu czynsz od jednego z lokatorow 47 
zł. i całą tę sumę przegrał w „ferbla.*

Przebieg zajść w Przemyślu w ponie­
działek, gdzie pod pozorem obchodu pamią­
tki ćmieroi Wiśniowskiego i Kapuścińskiego 
sooyalni demokraci wywołali awantury był 
wedle Słowa Polskiego następujący Trzy ba 
tałiony żołnierzy stało w pogotowiu w peł­
nym rysztunku. Jedna część w komendzie u- 
zupełniającej, reszta na górze zamkowej i 
na głównej strażnicy w rynku. W mieśoie od 
godziny 6 popołudniu ruch był niezwykły. 
Przechodzące oddziały wojska witał, tłum 
gwizdaniem. Na górze zamkowej, pod krzy­
żem postawionym na cześć Wiśniowskiego i 
Kapuścińskiego, zebrało się pomimo zakazu, 
około 800 robotników z żonami, samych so- 
oyalnych-demokratów. O godzinie ósmej wstą­
pił na mogiłę W itold Reger, zgromadzeni 
zdjęli kapelusze a Reger w kilkunastu sło­
wach zawiadomił o zakazie obchodu wyda­
nym przez starostwo i zakończył: „Hołd
nasz musimy ograniczyć do spokojnego i po­
ważnego rozejścia się. Niech wieczna cześć 
dla tych pionierów rewolucyi polskiej, tli w 
sercach proletaryatu polskiego !* — Zgroma 
dzeni po tyoh słowach pochylili głowy i za­
intonowali „Czerwony sztand ar*.

Z za krzaków wyskoczyła polioya z ko­
misarzem policyi Benoitem na czele i wpadła 
w tłum, który śpiewał ciągle. Komisarz poli- 
oyi zbliżył się do W itolda Rogera, oświad­
czając mu, że aresztuje go. Równocześnie a- 
resztował Stanisława Staniasza, malarza.

Zgromadzeni podążyli za aresztowany­
mi. Na ulicy Franciszkańskiej tłum urósł do 
kilku tysięcy i zaśpiewał „Czerwony sztan­
dar*. Polioya była bezradna, bo ulica Fran 
oiszkańska i wszystkie przyległe były zalane 
ludnośoią. Pod wieżą miejską tłum  ohciał 
koniecznie odbić aresztowanych. Przed sa­
mym komisaryatem zjaw iła się kompania po­
licyi z najeżonymi bagnetami i bezskute­
cznie starała się rozpędzić coraz więcej ro­
snące tłum y demonstrantów. Nadchodzących 
aresztowanych powitano okrzykiem: „Cześć
wam, niech ż y ją !“ Na policyi po dwóch i 
pół godziny, wypuszczono aresztowanych.

Miasto do północy zapełnione ludźmi. 
Wszyscy bez względu na przekonania polity 
ozne oburzeni na polioyę.

Młodzież polska odwołała swój obchód 
umyślnie w tym oelu wydanemi odezwami.

We wtorek 1 sierpnia urządza komitet 
soeyalnych demokratów w sali magistratu

wieczorek na cześć Wiśniowskiego i Kapu­
ścińskiego.

Samobójstwo. Wystrzałem z rewolweru 
odebrał sobie życie w Przemyślanach 31 li- 
pca nad ranem inżynier rady powiatowej 
Jan  Bett. Powodem rozpaczliwego czynu by­
ła  podobno wzgardzona miłość.

W Szczawnicy baw ią: prof. Ostrowski ■ 
Sambora, inż. pani Rybakowa ze Lwowa, dr. 
Pieniążek z Krakowa, ks. Ziemiański z Na­
rola, rew. p. Makuszowa ze Lwowa ks. Szy­
manowski z Buszemia, hr. T. Załuski z W ar­
szawy, p. S. Zerygiewioz z Horodenki, prof. 
Wasilkowski ze Lwowa, prof. Dura z Tarno­
pola, ks. Majewski z Kołomyi, ks. Stachyrak 
z Przemyśla, ks. Turczański z Bodzanowa, 
hr. Marassowa z Jurkowa, dr. Bargwerk z 
Drohobycza.

Wybawca. Bawiący w S tryju  na waka- 
eyach nauczyciel z Bielczy p. Antoni Smolu- 
chowski, z narażeniem własnego życia wyra­
tował tonącego w rzece S try ju  M. kaprala 
żandarmeryi. Gdyby nie pomoc p. Smolu- 
chowskiego, byłby M. niechybnie utonął, 
gdyż dostał się do jam y, wyrwanej w czasie 
wezbrania rzeki, z której nie nmiejąoy pły­
wać, byłby się sam, bez pomocy, z pewnością 
nie wydostał. W pobliżu, oprócz oniemiałych 
ze strachu wyrostków, nikogo nie było. P. 
Smoluohowski w -tym  roku ju ż  po raz drugi 
narażał swe życie w nurtach Stryja, niosąc 
pomoc bliźnim, znajdującym się w niebezpie­
czeństwie życia.

Budowa kościołów i kaplic. Kaplicę rz. 
kat. ufundował w swym m ajątku Cucyłow­
cach prezydent apelaoyi lwowskiej dr. Tchórz- 
nioki. Ubiegłego tygodnia poświęcił ją  uro- 
czyśoie ks biskup Weber, poozem udzielał 
Sakramentu Bierzmowania. O. Załęski wypo­
wiedział kazanie o potrzebie wzajemnej zgo­
dy i bratniej miłości między ludnością rzym­
skiego i greckiego obrządku. Następnie p. 
Tchórznicki podejmował we dworze ducho­
wieństwo obu obrządków i gości świeokich. 
W czasie obiadu przybyła deputacya włoś­
cian, aby dziedzicowi podziękować za wznie­
sienie Domu Bożego. Nazajutrz z inioyatywy 
włościan odprawiono nabożeństwo na inten- 
oyę fundatora kaplioy i jego rodziny.

W Przemyślanach bawił w tyoh dniach 
Roman hr. Potocki, aby zeznać akt darowizny 
placu budowlanogo pod kościółek we wsi Woł­
kowie, dla którego zobowiązał się także do­
starczyć cegieł. Korzystając ze sposobności, 
przemy ślańska rada gminna wręczyła hr. Po­
tockiemu dyplom honorowego obywatelstwa 
w uznaniu rozlicznych i nieustannyoh dobro­
dziejstw, wyświadczanych gminie przez rodzi­
nę hr. Potockich.

Szkarlatyna grasuje, jak  donoszą, we
wsi Zadnieszówoe pod Podwołoozyskami,

Pod kołam i pociągu. Pociąg pospieszny 
nr. 8, który dnia 30 bm. ze względów nad­
zwyczajnych kursował, przejechał na prze­
strzeni Podłęże-Bierzanów, robotnika, Franci­
szka Zymanka. Nieszczęśliwy natychmiast 
znalazł śmierć pod kołami. Wydelegowana 
komisy a sądowa z Wieliczki'wdrożyła docho­
dzenie.

W gminie Dobrowlanaoh między sta- 
oyami kolejowymi Bortnikami a Chodorowem 
praejeonany został przez pociąg Ż e b ra k  Tro- 
fim Czorneńki. który w ostatnich czasach o- 
kazywał zboczenie umysłowe' i prawdopodo­
bnie sam się na szyny położył.

Komisarzem rządowym w radzie zarzą­
dzającej giełda wiadeńską został zamianowa­
ny p. 1 aroin August Szarski, a jego zastęp­
cą dr. Łopuszański.

Od pioruna zginęło na Górnym Slązku 
w Górach Olbrzymich w ubiegły piątek siedm 
osób. W  ogóle na Górnym Slązku sroiyłysię 
w ostatnich dniach wielkie burze.
'M W katastrofie pod Grafensteinem straciło 
życie dwóch ludzi, a  nie jeden, jak  zrazu 
mniemano, a siedmiu jest ciężko rannych. 
Lekko ranionych zgłosiło się dwunasta.

K atsstrofa kolę)owa zdarzyła się we 
wtorek rano w pobliżu Lindaua w Bawaryi. 
Zderzyły się dwa pociągi: Towarowy i oso­
bowy. Palacz obsługujący lokomotywę po­
ciągu towarowego je st ciężko ranuy, a kon­
duktor, prowadzący pociąg osobowy i jeden 
z podróżnych, lekko ranni.

Defraudacya w urzędzie. W Budape­
szcie uwięziono onegdaj emerytowanego rad­
cę skarbowego niejakiego Gubioza za defrau- 
dąoyę, którą od kilku la t w ten sposób po­
pełniał, że podrabiał kwity na pensye po 
nieboszczykach i na te kwity z kasy rządo­
wej pbbierał pieniądze.

Dżuma w Htndostanie sroźy się cią­
gle. W ostatniej dobie 69 osób zachorowało, 
a 66 umarto na tę chorobę. Między zm arły­
mi je s t czterech Europejczyków.

W szak niski eh kopalniach węgla pod 
Lugosem nastąpił onegdaj wybuch dynamitu, 
przyczem jeden z robotników na miejscu 
zginął, a drugi ciężko został zraniony

Eksplozya zapomocą telegrafu bez 
drn tn . Anglik Maskelyne skonstruował apa­
rat elektryozny z którym w Newbury przed 
kilku dniami czynił próby. Stanął z aparatem 
w odległości 300 metrów od magazynu pro­
chu, nacisnął guzik swego aparatu, z którym 
nie były połączone żadne druty, a magazyn 
w tej chw ili wyleciał w powietrze. Maskely­
ne utrzymuje, że mógłby każdy magazyn 
prochu wysadzić w powietrze choćby z odle­
głości 10 mil angielkich. Niezwykłem tern 
odkryciem zainteresowali się oficerowie arty* 
leryi angielskiej.

Wykopaliska babilońskie. Uozeni nie­
mieccy odkopują obecnie starożytny Babilon. 
Dotychczasowe wyniki poszukiwań wśród 
ruin, pod które mi snajdują się szczątki pa­
łacu Nabuchodonozora, są bardzo ciekawe. 
Udało się mianowicie odkopać, po raz pierw­
szy od la t przeszło 2000, część słynnego m a­
ra  okalającego miasto, o którym pisze Hero- 
dot i Diedor, zaznaczając, że mógł na nim 
jechać szereg pojazdów obok siebie. Stw ier­
dzono obecnie, że grubość tego m urn wynosi 
4L86 metrów Nadto znaleziono liczne od­
łamki cegły pokrytej glazurą, która zdobił* 
pałac oraz część murn. Cegła ta  je st zielona 
i niebieska, a widnieją na niej części ciała 
ludzkiego, łapy i ślepie lwów i t. p. Naresz­
cie natrafiono też podczas robót na mpr we­
wnętrzny, który należy już do właściwego 
gmachu pałacowego.

Niemteeka nauka, jak się na to zanosi, 
dozuaó może wielkiej pr rażki. Nier»uy, jak  
wszędzie indziej, t»k « w nauce par^eniesz**, 
zdobyoze poozymo .e przez się w ostatnich
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czasach z prawdziwie dorobkiewiczowską aro- 
gancyą wynoszą na targ światowy, to też tem 
boleśniejsze spotykają icb od ozasu do czasu 
zawody. Ten sam Mommsen, który w chwili 
gdy obstrukcja niemiecka w Austryi się uro­
dziła, radzili kijem wiewać czeskim głowom 
respekt dla Niemców, zbudował teoryę histo­
ryczną, wedle której podania dziejów rzym 
akioh o królach, przed republiką, są pustym 
wymysłem. Te< rya jego przyjęła się tek da­
lece, że historycy zaczęli patrzeć na wszystkie 
legendy o początkowych władcach różnych 
państw i narodów jak na wytwory chorobli­
wego umysłu bajczarzy, a zwolennioy i wiel 
biciele tradycyi musieli zawstydzeni milczeć. 
Otóż niedawno dokonano senzaeyjnego odkry­
cia w Rzymie, a wiadomości o niem coraz się 
mnożą. Nie ma jeszcze roku, jak minister 
oświaty Bacelli w; ad! na szczęśliwy pomysł 
rozkopania pewnej części Forum rzymskiego 
i otwarcia dalszych kart tej księgi dziejowej, 
dostatecznie jeszcze nie wyjaśnionej.

Z wszystkich zabytków, jakie wyszły 
teraz na jaw , żaden nie ma takiej wartości, 
jak  ów kamień, pokryty bardzo arohaioznym 
napisem, odnaleziony pod tym miejscem, 
gdzie, według tradycyi, zresztą spornej, po- 
grzebiony był Romulns. Niestety, jak  zwykle 
bywa w podobnych razach — górna część 
prostokątnego kamienia je s t oderwana. N ie­
mniej jednak rzymscy archeologowie zabrali 
»ię natychmiast do odczytania prastarych li­
ter, aby odgadnąć znaozenie napisu, będąoego 
jednooześnie najstarszym  pomnikiem języko­
wym Romy.

Profesor Oeci z uniwersytetu rzymskie­
go ogłosił w tyoh dniach ostateczne rezulta­
ty badań swoich na tym napigem, porów­
nawszy go z dyalektem oskim i umbryjskim. 
Jego zdaniem, kamień wyszedł obecnie na 
światło dzienne po 2200 latach, gdyż pra­
wdopodobnie rozłupany był i porzucony w 
czasie pożaru Rzymu przez Gallów w roku 
300 przed Chrystusem.

Powstanie napisu je st oczywiście star- 
szem. Odnieść je należy do VI lub V II wie­
ku przed Chryst. a więc do epoki królów 
Tej epooe odpowiadałoby też znaczenie na­
pisu, który zawiera rozporządzenie królew­
skie (Numy Pompiljusza?) codo składania o- 
fiar. Prof. Ceci próbuje odtworzyć cały na-

Sis, aby wykazać, iż wskazywał przepisy co 
o miejsca, czasu i zwierząt ofiarnych, jakie 

miały być używane. Wymienione są tu  dwa 
urzędy kapłańskie rex suenficulus i nieznany 
dotąd cil-ttor, który był zapewne kapłanem 
niższego rzędu.

Opinię swą końozy prof. Ceoi słowami: 
„Odkrycie to osłabia wiarę w twierdzenia 
Niebuhra i Mommsena, którzy uważają naj­
starszą historyę Rzymu za legendową i nie- 
wiarogodną, wzmacnia zaś nadzieje tych nie­
wielu, którzy wierzą jeszcze w powagę Li- 
wiusza i historyczną podstawę tradycyi .

Pau kelty zin Jest już pangermanizm, 
panslawizm, a powstaje jeszcze pankeltyzm 
tj. ruch do zjednoczenia wszystkich Keltów. 
Ruch ten znakiem zmartwychwstania pra­
starego narodu zachodnio-europejskiego, mie­
szkającego do dziś dnia we francuskiej Bre­
tanii, Anglii, Szkocyi i Irlandyi, Starożytną 
uroczystość śpiewaczą keltycką zwaną „cis 
jfcefiEbd" odprawiano właśnie niedawno w an­
gielskiej Walii. Cistefiodami nazywają się 
coroozne sejmy keltyokioh bardów, odpra­
wiane obeonie od niepamiętnych czasów ty l­
ko w Walii. Keltycki ten obrzęd sięga cza­
sów przedhistorycznych, a odprawiał się i 
odprawia obeonie w Walii pod golem niebem 
na polu otoczonem dwunastu menhirami tj. 
wielkimi głazami prostopadłymi, uważanymi 
aa szczątki kultury keltyokiej. Na tem polu 
aatyka się na bronzowym trójnogu błękitny 
sztandar z białem słońcem, złotym smokiem 
króla A rtura i zieloną tarczę otoczoną dwu 
nastu kryształami. Tarcza ta i kryształy wy­
obrażać mają pole uroczystości otoczone dwu­
nastu menchifami. Kraj sztandaru obwiedaio 
Py je st haftem wyobrażającym święte rośli­
ny: oset, liść dębowy, liść koniczyny, zboże i 
pokrzywę. Bardowie, przyoblókłszy fałdziste 
szaty całe błękitne, białe, albo zielone usta­
wiają się w odgraniozonem miejscu. Aroy- 
druid wygłasza modlitwę, a potem rozlega 
się z towarzyszeniem harf narodowy hymn 
skraju  przodków naszych". Uczestnicy ńro- 
ozystości, których się zbiera do 20 tysięcy 
powtarzają refren hymnu. Uroczystość ta  oa- 
ła była przez długi czas wyłącznie tylko wa- 
Pjską, ale od r. 1891 zaczęli się nią i nimi 
keltowi© interesować. Keltowie zbudzili się i 

się zorganizować tak dobrze w 
r andyi, jak  w Szkocyi, jak  nawet w Ame- 
yc© i Australii gdzie ich wielu na emigracyi 

przebywa Kel'owie kretftńsoy wysyłają de- 
- - y e  do braci swoich walijskich, a na r.

ZaPowiedziany pnnkeltycki kongres 
d° Gublmu. Będą podczas niego wygłoszone 
mowy w ojczystym języku, będą śpiewy na­
rodowe i narodowe tańce. Na górze „Tara" 
na której się niegdyś wznosił pałac królew­
ski, a na której obecnie znajduje się „ka­
mień losuL stanie aroydruid i zapyta Keltów 
przybyłych ze wszystkich krańców światą: 
„Czy je st pokój między wami? Anglioy i 
Francuzi „narodowi" Wyśmiewają, jak  dotąd, 
ruoh pankeltyoki

Łingain. Podróżujący po Jawie baron 
Pereira, umieszcza w „Hong Kong Daily 
Press * wiadomość o rzekcmem odkryciu ży­
jącego na Jawie monstrualnego zwierzęcia, 
które miałoby stanowić ogniwo łączące, po­
między iohtiosaurami przedhistorycznych oza- 
sów, a teraźniejszemi aligatorami. Podróżnik 
ten opowiada, że ^  lutym 1898 r. jeohał na 
rzece Batawii wielkiem czółnem, w towarzy­
stwie zastępcy rezydenta, wielkiego myśliwe­
go. Przy blasku jutrzenki, byli niedaleko uj- 
śoia rzeki do morza. Naraz Mslajozycy wio­
słujący zaczęli krzyczeć: „lmguin, lmguin-
pokazując na zamulony brzeg rzeki, wzdłuż 
którego jechali w odległości około 150 me­
trów. Podróżnik w niepewnym świetle, spo- 
strzegł tylko dość wielkie, w mule leżące 

gorzenie. Nie wiedząc co to j©St linguin, 
^ąbał się strzelać. Malaj czy oy wołali niecier- 
P iwie ; „ lingua! strzelać!” Wycelował szyb- 

o i  wystrzelił. Naraz błoto zaczęło się gwał- 
ownie poruszać i Pereira spostrzegł teraz o 

gromne zwierzę, rzucające się konwulsyjnie 
w mule. Malajczycy wrzeszczeli z radośoi, a 
sternik sohwyoił szablę, wskoczył do wody i 

^ n%c) a P°t®m brnąc w błocie, 
zbliżał się do zranionego zwierzęcia, które 
Zdawało się być pół krokodylem, a pół wę­
żem. Z pierwszego miało kadłub, a z węża 
głowę i szyję. Gdy Malajozyk się zbliżył,

próbowałojgo kąsać* ale nakoniec trafnem u- 
derzeniem zostało dobite. Z trudem udało się 
wciągnąć na łódź, która pod ciężarem pochy­
liła się na jedną stronę. Długość zwierzęcia 
wynosiła 3 metry. Pomimo licznych cięć nie 
płynęła krew, mięso było zupełnie białe. Po 
wylądowaniu, podróżni choieli zabrać jego 
szkielet, ale byi cięciami tak uszkodzony, że 
się rozpaił i musieli go zostawić. Szkoda, 
gdyż bez takiego namacalnego dowodu, opo­
wiadanie to przypomina tylko znane bajki o 
wężu morskim.

Pro«iułcya Qnfty. S tatystyczny urząd 
Stanów Zjednoczonych wykazuje, że ziemia 
nasza produkuje obecnie 5000 milionów gal­
ionów po 4 5 litra na rok. Stany Zjednoozo- 
ne dają połowę tego, Rosya 2260 milionów, 
260 milionów reszta świata. I  tak Austrya 87, 
Sumatra 72, Jaw a 30, Canada 29, Rumunia 
24, Hindostań 16, Japonia 8, Niemca 7, Peru 
3 a W łochy milion galionów ożyli 4,600.000 
litrów. Stany Zjednoczone i Rosya są tedy 
głównymi i mniej więcej równymi produ­
centam i ropy naftowej, ale nafty rafinowanej 
dostarczają Stany Zjednoczone prawie dwa 
razy tyle co Rosya. Ameryk .nie twierdzą, że 
jestto  skutkiem leps-ej jakości ropy amery­
kańskiej, która ma zawierać jakoby w trzech 
czwartych częściach olej świetlny, podczas 
gdy w ropie rosyjskiej mają być tylko trzy 
ósme ozęśoi cząstek świetlnych. Po Rosyi Su­
m atra czyni Stanom Zjednoczonym najwię­
kszą konkurencję najprzód dlatego, że ooraz 
obfitsze tryskają tam źródła nafty, a powtó- 
re dlatego, że tam tejsza nafta zawiera w so­
bie pół na pół świetlnych składników. Suma 
tr  v ma łatww konkurencyę ze Stanami w A 
zyi, która należy do głównych odbiorców 
amerykańskiej nafty.

Z powodu wścieklizny psów, jaka cią 
gle jeszcze pojawia się we Lwowie, rozporzą­
dził magistrat dodatkowo, iż aż dalszego za­
rządzenia wszystkie psy m ają być uwiązane 
na łańcuchu, muszą nosić bezpieczne kagań­
ce, lub należy je  prowadzić na lmewce. 
Natomiast psy z natury złośliwe mają być 
uwiązane stale na łańcuchu.

K apelm istrza za 200 zł. i piątą część 
dochodów z muzyki poszukuje zarząd stry j- 
skiego bor[ usu weteranów wojskowych au- 
stryackich.

Aforyzmy o Krynicy.
W naj piękniej szem naszem galicyjskiem 

miejscu kąpielowem, w Krynicy, bawi obe­
onie równocześnie liczniejsze grono dzienni­
karzy i literatów polskich. Skorzystał z tego 
Ruch katolicki i postarał się od każdego z nich 
o aforyzm o perle naszych kąpiel. Zebrała 
się z tego następująca wiązanka :

Za młodszycn la t bywałem często w 
Krynicy. Ostatni zaś raz jest temu lat kil­
kanaście — byliśmy tutaj razem z Odyńoem. 
Sędziwy druh Mickiewicza, czując, że ma już 
niedługo być między nami, zapragnął widzieć 
nasze góry. Zwiedziliśmy więc razem Szcza- 
wnioę, Krynicę i Zakopane.

Nie powiem; zwyczajem starszych łudzi 
Były to lepsze czasy! Gdzież bowiem szukać 
tych „lepszych czasów* jeżeli już Homer po­
wiada, że „jego oohaterowie rodzili się w 
„lepszych czasach!...“

I  Krynica nie była wtedy lepszą. Wody, 
góry i lasy były te same, chociaż może tro 
chę dziksze. Niebo to samo, słońce to samo, 
a nawet i deszczyk chłodnawy, ale orzeźwia­
jący. A ludzie? Ludzie byli może weselsi, bo 
wierzyli więcej w sprawiedliwość dziejową — 
koohali ideały od ojców przejęte, a w małej 
kapliczce wśród lasu, modlili się do Boga 
sprawiedliwego w niebie, prosząc Go o rychły 
wymiar sprawiedliwości!...

A ufni w teu wymiar — bawili się ocho­
czo w niskim domku, zwanym „Pod baran­
kiem" który stał na miejscu dzisiejszego pa­
łacu zwanego „Domem zdrojowym*.

Ileż to miłych wspomnień przechowy­
wał ten potulny „baranek?" Nietylko rozpa­
lał serca, które płonęły ja k  pochodnie Hy­
menu — ale skrzętnie zacierał i gładził ró­
żne grzeszki tego uroczego zakątka ! Nie obe­
szło się nawet, bez pociesznych, nadziemskich 
zjawisk. Sala balowa „Pod barankiem" była 
to izba o prymitywnej podłodze — i z tak 
niską powałą, że wyższy tancerz musiał w 
mazurze dobrze głowę uohylaó, aby o belkę 
nie uderzyć. Przy tak zacieśnionym horyzon­
cie było piekielne gorąco. Aby temu zaradzić, 
opiekuńczy ówczesny zarząd Krynicy zwołał 
kom isję rzeczoznawców, która po obfitych 
dyetaoh zawyrokowała, aby w środku sufitu 
wyrżnąć dużą, okrągłą dziurę,

*_ * •
I  któżby się był spodziewał, że ten ge­

nialny pomysł patentowanych o. k. inżynie­
rów stanie się powodem głośnego cudu I...

Jeżeli pogańska mitologia k&ie Afrody­
cie rodzić się z p ia n / morskiej, jeżeli chrze- 
chcijańskie wierzenie twierdzi, że grzeszni 
aniołowie z nieba spadali do piekła... to pod 
krynioznym „barankiem" stało się inaozej.

Oto poczciwa, choć grzeszna ciekawo­
ścią dziewczyna, zamiast zm jwaó w restau­
rac ji talerze, wylazła na ętrych sali balowej, 
&by przez tę inżynierską dziurę przypatrzeć 
się strojom balowym.

I teraz stał się cud. Wśró<^ ochoczego 
mazura,, gdy związane w łańcuch koło wy­
konywało jakąś figurę—spadła nagłe, otoczo­
na obłokiem, w sam środek tego koła, „dzie­
wica z n ia b a \..

Po krótkiem zamieszaniu i uporządko 
waniu szat dziewicy — posunął wodzirej ma­
zura do niej, wybrał upadłego anioła do 
pierwszej pary rozpoczętej figury. „Baranek" 
trząsł się z wielkiej radośoi i oklasków.

Dziś ani śladu z „baranka". Monumen­

talny „Kurhaus" stanął na jego miejsou. A- 
niołowie w nim nie spadają z nieba — ale 
dumnym krokiem przechadzają się po króle­
wskich salach, lub wirują z szykiem pod zło­
tym cielcem—chciałem powiedzieć -  żyrando­
lem. W  oud z nieba nikt nie wierzy—wszy­
scy raohują—swoje i nie swoje pieniądze! A 
skutek — cela więzienna, rewolwer lub Ame­
ryka Biedny „baranka !* Niech ci lekką bę­
dzie ziemia, na której opiera się dzisiaj kró­
lewski „Dom zdrojowy!"

J  n Zuchuryusietcicz. 
Krynica byłaby bardzo miłem miejscem, 

gdyby nie ci „kuracyusze* którzy uważają 
za stowne ciągle narzekać, na wszystko pa­
trzeć z góry, wszystko krytykować i par for- 
ce się nudzić. — Takie „znudzone" indywi- 
dya, mogłyby nawet zaćmić i słońce, i góry, 
i ciemny aksamit jodeł, i wszystko to, co 
stanowi urok Krynicy. Szczęściem piękność 
natury je s t potężniejsza od chęci „pozowa­
nia" tych pań j panów.

Z a p o lska .
*

* *
Carpe diem... oarpe diem !
Woła m ędrzec-sybaryta;
Dziś jest nasze, d/.iś użyjem!
Cala rozkosz w dniu spowita !

Lecz inaczej jest w Krynicy:
Dzień tu  każdy grosz dorzuca 
Do jutrzejszych dni skarbnicy,
Krzepiąc nerwy, mózg i płuca.

Blaski oudne w duszę biorę,
Biorę barw tysiące w oozy ;
Pesymistom na przekorę 
Wołam: deptak jest uroczy.

I urocza Michasiowa,
Piękny chodnik je st Sieglera,
I  Wojnaczka, i Kopciowa,
E t caetera, e t caetera

Wszystkie ztam tąd skarby biorę,
W piersi oud-powietrza chłonę,
I  nim krzepię nerwy chore,
Na jutrzejszych prao ochronę...

Los ju trzejszy  — tajemnica!
Lecz gdy dobrze dziś przeżyłem,
Dola ju tra  się rozświeoa...
W  tem znaczeniu: oarpe diem!

Carpe diem... bo niebawem 
Przyjdą słotne dni jesieni...
A ty  będziesz okiem łzawem 
Szukał słonecznych promieni.

Nic trwałego w świecie niema...
Co dziś ż y je .— ju tro  padnie!
I  tu także przyjdzie zima...
Blaski zgasi — skarby skradnie!

Adam K i echowiecki.

Kryuioa — to dla chorych — ziemia 
obiecana, która płynie mlekiem kąpieli żeła- 
zistyoh i miodem borowiny, i nad którą, 
jak  różdżka czarodziejska, hydrę nerwów 
zażegnywująoa unosi się hydropatya dra 
E bersa.

Jeżeli jednak chodzi o zdrowych, to 
myślę, iż stworzoną ona je s t tylko dla dwóch 
kategoryi ludzi: tych, którym wszędzie jest
dobrze i tych, którzy wiedzą, że gdziekol­
wiek by pojeohali, wszędzie im źle będzie.

W ogóle Krynica ma w sobie ooś ze 
szlafroka: opuszcza się ją  bez żalu, ale wra- 
oa się do niej z rodzajem ulgi...

K u jo ta ,

Szumi Kryniczka — a w tym szumie 
Krynica bawi się jak  umie.
Umie zaś tak, że jak  najżwawiej 
Zarazem leesy się i bawi.
A na deptaku, w chwile owe,
Pomimo Izraelskiej tłuszczy,
Z której się wonny czosnek łuszczy, 
Czasem i polską słychać mowę.

Fełici/an Faleriski.
*

Zdawaćby s>ę m: glo, że w źródłach Kry­
nicy jest nieco wody z tej Let.y, która dawała 
zapomnienie trosk i utnęozeń wszelkich. A zaś 
góry i niebo dają pogodę myśli i radość życia. 
I  wszyscy też ludzie stają się tam ta -y mili, 
uprzejmi, serdeczni. I njkt też odjeżdżając 
z Krynicy nie m ówi: żegnam. Każdy mówi; 
do widzenia.

Włodzimierz Zawadzki.

Czy podoba mi się Krynica? Oozy wiście, 
skoro szesnaście lat . z rzędu jeżdżę tutaj. 
Przyroda dała ^zdrojowisku temu wszystko, 
oo dać mogła — a jeśli ręka ludzka nie zdzia­
łała tyle, ile powinna była, to upominajmy się 
o to, dążmy do tyoh alepszeń, ale nie znie­
chęcajmy innych do odwiedzenia Krynicy 
skargami i wyrzekaniem na drobne niedo­
godności.

Aleksander Vogel.

Telegramy i telefonematy
W irdtf-ń 1 sierpnia.

„Fremdenblatt“ omawia dziś wyniki 
konferencyi pokojowej w Hadze i powia 
da, że niesprawiedliwością byioby twier­
dzić, że konfereneya się nie udała. 0  wie­
le trafniejszym sądem byłoby wyrazić się, 
że wyników konferencyi teraz jeszcze do­

kładnie się oznaczyć nie da. Protokół koń­
cowy podpisali wszyscy reprezentanci mo­
carstw, a te mocarstwa, które nie zgło 
siły swego przystąpienia do konwencyi, 
mogą to uczynić- do SI grudnia br A za­
tem tych mocarstw, które swych podpi­
sów nie położyły pod konwencyą nie mo­
żna uważać za przeciwnych konweneyom, 
a niepodpisania deklaracyi jeszcze teraz 
nie można uważać za odmowę podpisów. 
W Aust.ro-Węgrzech od początku trakto­
wano tę sprawę bardzo poważnie i dlate­
go spodziewać się można, że do r. 1900 
postanowienia konferencyi haskiej będą 
miały sporą liczbę podpisów. Będzie to 
na nowy wiek piękny podarunek dla na­
rodów i dla szlachetnego monarchy, który 
bez wojny spowodował kongres pokojowy.

„N. fr. Presse" zapatruje się podo­
bnie na tę sprawę i powiada, że już nie­
raz ustanawiano dłuższy termin do pod­
pisywania przez mocarstwa konwencyj 
międzynarodowych. Tak np. było z kon­
wencyą w sprawie państwa Congo.

T ry .e s t 1 sierpnia.
Krążownik amerykański „Olimpia" 

odpłynął stąd dzisiaj z Deweyem do Ne­
apolu.

N n d r y t  1 sierpnia.
Przed najwyższym sądem wojennnym 

rozpoczął się wczoraj proces o poddanie 
San Jago de Cuba Amerykanom w osta­
tniej wojnie.

Błr«tkael« 1 sierpnia.
„Komisya piętnastu" odrzuciła wszy­

stkie projekty rządowe i wszystkie inne 
projekty reformy wyborczej.

P r iry ż  1 sierpnia.
Pułkownik Du-Paty-de-Clam został 

z powodu zastanowienia śledztwa, prze­
ciw niemu prowadzonego, wypuszczony 
na wolność.

P « r y ż  1 Sierpnia*
„Figaro* ogłasza dziś kilka niezna­

nych listów Dreyfusa, pisanych do izby 
deputowanych i do senatu z prośbą o re- 
wizyę swego procesu i z zapewnieniami 
o swej niewinności.

Ulowy J o r k  1 sierpnia.
„Newyork Herald" donosi z Waszyng­

tonu : Sekretarz stanu Hay i sekretarz
marynarki Long oświadczyli, że jest rze­
czą absolutnie niemożliwą, aby admirał 
Dewey miał naprawdę wyrazić się w in- 
teryiewie w Tryeście z korespondentem 
tego dziennika, że najbliższą wojną Ame­
ryki będzie wojna z Niemcami.

N o w y  Y o rk  1 sierpnia.
Jak donoszą z Jamajki, ruch rewolu 

cyjny w rzeczypospolitej San Domingo po 
zamordowaniu prezydenta przybiera coraz 
większe rozmiary. Powstańcy szykują się 
do urządzenia wielkiego ataku, którego 
władze wojskowe nie mają sił odeprzeć.

Dział ekonomiczny,
— Żniwa na Bukowinie wypadły po­

myślnie. Zbiory są już przeważnie ukończone, 
albo na ukończeniu. Omłot będzie woale wy­
datny. Zbiór jęczmienia już  zaczęty, zbiór 
owsa zaozuie się wkrótce. Baszy wszędzie jest 
podostatkiem, obawiać się jedynie neleży, Że 
ziemniaków będzie mało. W arzywa wszędzie 
bardzo piękne.

-  Kolej do Tomaszowa Lubelskiego,
która ma wielkie znaczenie dla Galicyi wscho­
dniej, bo znacznie skróci drogę ze Lwowa do 
Warszawy, zacznie się budować prawdopo­
dobnie w rb. Warszawskie pisma donoszą, że 
w tyoh czasach w sprawie tej kolei tom a­
szowskiej udawał się do Moskwy kono-syo- 
naryusz tej kolei ordynat Mauryoy hr. Za­
moyski, pełnomocnik jego p. Kubicki, oraz 
bankier Stanisław Szpak. Celem tej podró­
ży było sfinansowanie towarzystwa akcyjne­
go kolei tomaszowskiej, które na miejscu uie 
zdołało znaleśó i poruszyć odpowiednich ka­
pitałów. Należało uciec się dopiero do pomo­
cy kapitalistów moskiewsk ch. Połowę akoyi 
kolei tomaszowskiej nabył znany przemysło­
wiec i przedsiębiorca kolejowy z Moskwy, 
L. S. Polakow, który uczestniczy w towarzy­
stwie z udziałem l 1/* miliona rubli. Właśoi- 
oielem drugiej połowy akcyi pozostał założy­
ciel kolei hr. Zamoyski wespół z kilku inny­
mi kapitalistam i polskimi ze sfer arystokra­
tycznych i bankierskich. Po złożeniu przez 
hr. Zamoyskiego wymaganej przez ustawę 
sumy gwarancyjnej V jt miliona rubli w ban­
ku państwowym, stanowiącej połowę kapitału 
zakładowego kolei tomaszowskiej, obeonie 
ozekaó trzeba na ostateczne pozwolenie mi- 
nisteryum skarbu na zorganizowanie się i 
ukonstytuowanie towarzystwa tej kolei, któ­
rego prezesem będzie hr. Zamoyski. Gdy po­
zwolenie nadejdzie, zwołane będzie pierwsze 
zebranie ogólne akoyonaryuszów nowej kolei, 
które dopełni wyboru rady zarządzającej i 
postanowi rozpocząć budowę prawdopodobnie 
jeszoze w rb. Koszt budowy i urządzenie ko­
lei, obliczony na l l l/t '1° 12 milionów rubli, 
pokryje w ozęśoi kapitał zakładowy, w czę­
ści zaś obligaoye 6 procent. Wchodząc w sto­
sunki finansowe z p. Polakowem. ordynat 
Mauryoy hr. Zamoyski zastrzegł sobie i otrzy­
mał wzajemne przyrzeczenie* że budowa ko­
lei, a potem jej wprowadzenie w ruoh i eks-

Iiioataoya dopełnione będą z pomooą sił wy- 
ąoznie krajowych tak pod Względem perso- 

naln technicznego jak  robotniczego i urzę­
dniczego

Listy zastawne na 100 zł.: Bauku hipot. gal. i°l0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5fl/a i  10°/o prem. UO-30 do 
111-—. 4'/,%  los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4ł/ao/0 los. w 51 latach 100 3‘* d o .01- „Banku 
krajowogo 4°/0 los. w 57 latach 93’— ->> 93-7!).  ̂ Towar* 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97 30 do 98‘—. 4 ,U
los. w 41 lat. 97-30 do 98— . 4f',‘ los. w 56 latach 05 30 
do 96— .

Obllgl za 100 r.t. dalie, funduszu propinnejjnego 
47„ 98—  do 98-70. Buków, funduszu propinacyjnego o*/o 
102 50 do —■— . Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. u . em. 
102-— do —•—. Poły czka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 
— . *•/.% 100-50 do 101 2-i. 4°/o obligacje kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 2>75 do 38— . i-osj 
miasta Stanisławowa 55-— do — .

3fit»n©ty: Dukat cesarski 5*64 do 5*74. Napolcondor 
9-51 do 9-61." Półimperyał —■— do —— . Bubei rosyjski 
orebrny 1 «iź— do 127—. Rubel rosyjski papierowy 1-28-60 
9p 1-27-..0. 100 marek niemieckich ó8"60 do 59-—.

— B enin dnia 1 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 170-10. Spiry­
tus 42-70 do — -— Austryaokie kredyty — -, 
Diso. Commandit —■ —.

~ Paryż dnia 1 sierpnia. Trzypro- 
een owa renta 1< 0-67. Mąka 42-66

Wiedeń dnia 1 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 389 63, węgierskie zakład. Eredy- 
393-50, Anglobanku 152-—, Unionbanku 313 75, Banka 
dla krajów koronnych 244- 0, Bankvereinu 274—., Boden- 
creditn 458-—., Gal. Banka hipot. —-—, boleji państwo­
wych 34750, kol. południowej 75-50, tramwajn 466-—, 
kolei Elbetna! 259-50, kolei północnej 326*50. kolej ezer- 
niowiecka —"—, alpiny 261"25, Rima Mnranya 318-25, 
pragekiego tow. iel 1349-—, fabryki broni 202— , turec­
kie tytoniowe 142*—, oblig. węg. indemniz. 94*60, renta 
majowa 100 45 anstr. renta koronowa 100 10, węg. renta 
koronowa 96-75, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-20, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 4'/j-procent. Rety banka 
krajów. 10050, 4-prooent. listy banku hipoteczn. 9675, 
41/i~P>ocent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110-—, 4-procent. gal. obligi 
propinac. 97*60, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94-—, losy tureckie 02-60, 
marki 58*80, ruble 126-05.
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Lwów, di ia 31. sierpnia 1899. 
Akeye za sztukę: Kolei ga„ k a . .a Ludwika po 

zł. m. k. 210*50 do 212-50. Kolei L o ow.-Caern.-Jasik.

Z rynków towarowy en,

Lwów dnia 1 sierpnia. (Przedruk z urzędowej 
Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9 35, psze­

nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, żyto gotowe 0*20 do 6'50, 
żyto gotowe na terminy —■— do — , owies obroczDy go­
towy 5'80 do 6-20, owies nowy lnb na terminy —'— do 
— i jęczmień pastewny 5-25 do 5'50, jęczmień browarn. 
0-— do 0"—, groch do gotowania 0— do 0 —, wyka 4 50 
do 4-75, nasienie lniane —■— do —— , nasienie kono­
pne —•—, do — , bób —•— do —*—, bobik 4.50 do 
4-70, hreczka 7-50 dq 775, koniczyna czerwona galicyj­
ska —•— do —-—, biała —•— do —•—, tymotka —*— 
do — , szwedzka —•— do —'— , kukurudza stara 5 80 
do 6-—, uowa — do—- - ,  chmiel stary 65-—, do 75-—. 
nowy za 56 kilo — ■— do —■—, rzepak 10"5Ó do 11-—. 
groch pastewny 5-50 do 575, do gotowania 6 50 do 9-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-25 do 17 50, 
na terminy 16-60 do 17— , warranty —•— db —■—.

Wiedeń dnia 1 sierpnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0 — do 0-- , 

pszenicę na maj-eserw. 0"—do 0— , na jesień 8"47 do 8 48. 
żyto na wiosnę 0-— do 0-—, na maj-czerwiec 0.— do 
0-— na jesień 6-95 do 696, kukurudza na maj-czer­
wiec 0-— do 0-—, na sierpień-wrz sień 4-93 do 4’95, na 
wrzesień-pażdziernik 5 03 do 5-05, na maj-czerwiec 1900 
r. 0—  do 0— , owies na wiosnę 0'— do 0-—, owies na 
jesień 5-72 do 5*74, rzepak na wrzesień-pażdziernik 1210 do 
12-20, olej rzepakowy na wrzeeień-grndzień 32-— do 33-—.

Tendencya spokojna.
Pogoda: pięknie.
Budapeszt dnia 1 sierpnia.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8 69 do 870, 

na październik 8 36 do 8-37, żyto na maj 0"— do 0-—, na 
październik 6 66 do 6 68, kukurudza na czerwiec ——  
do — , na sierpień 4-56 do 4 58, na pażdz. 0*— do 0— , 
kukurudza na maj 1900 r. 4-74 do 4*76, owies na maj 
—•— do —■■—, na październik 5 42 do 5-44, rzepak na 
sierpień 1185 do 11*95.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęd kupna: bardzo ograniczona. .
Tendencya: słaba.
Pogoda pochmurno ale ciepło.

— Wiedeń dnia 1 sierpnia. Cnkier surowy 
14.— do —- —.N afta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 19-80 do 2 0 —.

Wiedeń dnia 31 Lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5107 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tom — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 32-— do 84 —. 35-— do 
36-_ 37 _  do 38—  złr.

Teodor Eomaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu.
— VI iedt-ń 1 sierpnia. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 6.091 sztuk. W somie tej by o z 
Galioyi 550 z Bukowiny 333 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny te same co na poprzednim targu.
Niesprzedanyoh pozostało 52 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

sztuk 150 po 26 do 30 zł. — 316 po 31 do 34 
zł. — 206 sztuk po 35 do 37 zł.. 37 sztuk 
po 38 zł.

Buhaje podtuozone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 26 do 38 zł.

Krowy podtuczone po 26 do 30 zł.
Bydło ohude dla masarzy po 17 do 26 

zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży 
wej wagi.'

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 sierpnia.

Hotel Europejski. Dr. W. Czaykowski 
Przemyśla, hr. Stecki z Wołynia, hr. Pinii 
ska z Koszyłowca, J. Kalinka z Tarnowa, d: 
W. Lisowski z Krakowa, J, Morgenbesser 
Suczawy, J. Linsberger z Czerniowieo, D. Js 
kliński z Komarna, S. Łaszoz z Jasła, I  
Niementowski z Zbaraża, Kr. Mjroiełaki z Kri 
kowa, A. Prook z Linoa. 52

Ślub Pana O. Zarzyckiego, profesora S 
minarium nauczycielskiego z panną M ar 
Miillerówną, córką właściciela Bazaru cukr 
wego odbędzie się 3 Sierpnia w kościele S| 
M ikołaja o godzinie 10 przedpołudniem.

pe 100 zł. w. a. 286-50 do 289"—. Bauku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 373-— do 380-—. B *ku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. ——  do — Akeye garbami Rzeszow­
skiej po 100 zł. —•— do 200 .

są najlepsze
Da uabycla w lepszych handlach te j branży

GEORG SGHICHT A n g  a. i  E h
fabryki mydła, świec, gliceryny, stesryny, oliwy 

z pestek palmowych i wódz szklaunej. 
Największa fabryka w tym rsdzajn na kontynencie 

  europejskim.
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J  A N - L A - M I C H E
przez S. Bobćc.

(Ciąg dalszj- i

Niewypowiedziane szozęśoie go ogarnęło 
patrzeć na ukochaną, módz z nią rozmawiać 
swobodnie, usługiwać je j, nasyoió się je j u- 
rodą, podniesioną jeszoze wyrazem boleśoi na 
zblaałej twarzyozoe.

Przy deserze Marya uśmiechnęła się p a ­
rę razy.

Dobra Rozalia wmówiła w nią aby wypiła 
filiżankę kawy, mały kieliszek dobrego ko­
niaku i wstająo od stołu powiedziała:

-  Moje dzieci, pójdę się położyo... ju ­
tro trzeb* się zabrać do swojej roboty... 
A wreszcie, przeozuwam, że maoie oohotę po­
mówić we cztery oozy; to też, dobranoo 1

I  najpoczoiwsza istota weszła do swego 
pokoju, rzuoiwszy wpierw porozumiewoze 
spojrzenie na swego przybranego syna.

Zostawszy sami, młodzi podnieśli się 
od stołu i usiedli na dwóch fotelach pod 
oknem.

Bardzo byli wzruszeni, lecz nie ździwi- 
my nikogo, gdy dodamy, źe Jan  więoej niż 
Marya

Olbrzymi zakoohani nieśmiali są nie do 
uw ierzenia; ciało ioh silne jest, jak  dąb, a 
serce drzy, ja k  liść ..

Jan  z czerwonego zrobił się blady. Ma­
rya pierwsza zaozęła, ulitowawszy się nad jego 
pomieszaniem.

— Panie Janie — rzekła — twoja do­
bra matka m iała raoyę z pewnośoią, źe po­
winniśmy rozmówić się... Ozy pan nic niema 
mi do powiedzenia ?

— Ohl tak, panno Maryo — odpowie­
dział młodzienieo — a to oo mam powiedzieć, 
pani już  wie, prawda ?

— Domyślam się przynajmniej... Leoz 
my, ludzie z seroem, powinniśmy jasno się 
wytłómaczyó ; niech pan mówi, spodziewam 
się, że pana nie przerażam P

— Dziękuję, dziękuję serdecznie, że

mnie pani ośmiela. Nie potrzebuję mówić, że 
od pierwszego dnia, jak  panią ujrzałem, od 
razu i pokochałem; pani o tern wiedziała, 
wszak prawda?...

— Domyślałam się.
— Nie śmiałem nigdy zapytać, ozy pan 

je st mi wzajemną...
— A h ! panie Janie, to nie było po­

trzebne, pan domyślał się, że tak jest...
— Boże! jak  pani mnie uszozęśliwia!... 

wszystka niepewność znikła... Mogę mówić 
śmiało i otwarcie. J a  i moja m atka myśleli­
śmy, żebym najpierw odbył powinność w oj­
skową, a potem prosił o pani rękę... leoz na­
gle stała się bolesna zmiana w pani położe­
n iu; jesteś sierotą, samą na świeoie, bez ro­
dziny i opieki; nie trzeba zatem zwlekać i 
trzeba stworzyć pani rodzinę, dla szozęśoia 
je j i bezpieczeństwa...

— Rozumiem oię... i tak samo pragnę 
przyspieszyć nasze połąozenie... Powierzam 
się zupełnie tobie, oddam oi niektóre papiery 
dopełnisz formalności potrzebnyoh do na­
szego małżeństwa... Przez ozas służby woj­
skowej, pozostanę przy twojej dobrej matce...

— Jakim  ja  szozęśliwy, kochana moja 
Maryo, żeśmy się tak  zrozumieli... Znajomi 
nasi powiedzą, żeśmy za młodzi i że nie­
rozsądnie je st żenić się przed oiągmeniem 
losów.

— Nieoh mówią, oo nam to szkodzi. .
— Wreszcie wiemy co robimy... J a  mam 

dobre zajęoie, zarabiam ilwanaśoie franków 
dziennie, to by już  wystarczyło dla nas; ty, 
droga Maryo, masz talent, widzisz więo, że 
przyszłość nam się uśmieoha... Doprawdy, za­
ledwie śmiem wierzyć mojemu szozęściu. Kie­
dy pomyślę, że będziesz do mnie należeć, nie 
mogę znaleźć słów dla wyrażenia radości... 
Blizkie moje szozęśoie nieprawdopodobnem mi 
się wydaje.

  A jednak nasze połąozenie takie jest
naturalne, mój najdroższy... Koohamy się, je ­
dnakowe mamy upodobania, należymy do je ­
dnej klasy społeozeństwa...

— Nie zupełnie...
— Ależ, tak, doprawdy !
— Wyżej stoisz odemnie urodzeniem i 

wychowaniem, droga moja Maryo 1 Pomyśl, 
że nietylko jestem  prostym robotnikiem, lecz

w dodatku podrzutkiem, że n ie znam ojca i 
nigdy zapewne nie będę wiedział kim on był.

— J a  tak  samo, mój drogi Janie... Na­
wet ta  niepewność poohodzenia, może nam 
duży kłopot sprawić przy formalnościaoh po­
trzebnyoh przy ślu b ie .

— Czyż to moźebne ?
— Tak, mój drogi. Mama nie mówiła 

nigdy, kto był moim ojoem... Nawet nie pró­
bowałam pytać, bo to je j smutek widoczny 
sprawiało.

— Czy nie znasz przynajmniej miejsca 
swojego urodzenia?

— Niestety 1 nie... Wiem, że la ta  dzie- 
oinne spędziłam w Owernii i zachowałam 
jeszoze niejasne wspomnienie gór, pięknyoh 
okolic i zdrowyoh silnyoh dzieoi, które się ze 
mną bawiły. Miałam około ośmiu lat, kiedy­
śmy z matką wyjechały do Brukseli. Tam 
mieszkałyśmy w dużym pensyonaoie. Mama 
dawała lekoye literatury francuskiej, a j a  u- 
ozyłam się razem z innemi uczennicami.

— Czy nie mieszkałyście także w An­
glii?

(O. d. n.)

L’Exposition de Paris de I90C
Port tyn tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1&98 r. to tydzień zeszyt wppiniałe. 
publika-yi, zawierającej oboA tekrtu T e i­
nę kolorowaną. Dzieło cało obeimować bę­

dzie 1S(> zeszytów, a w nieb około 2000 
rycin i 120 wielkich chromolltograflj. To 
me ijlko opis paryskiej wystawy dzieło 
t.< będzie historyą udokumentowaną sztuk 
piękny< h, nmiejętnośei i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztowa.' będz e 
-» drodze prenumeraty 39 Złr. i 60 Ot. 
k l irą to kwotę ąroż^a złożyć albo odrazu, 
a) 'o w 3 tłta i h : przy zamówieniu 13 zl. 
2 0 ot, dnia ( lipea 1893 13 złr. 20 Ct. 
i wreszcie 1 twietma 1900 13 złr. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre­
miom bezpłatne wspaniały m. di pamiąt­
kowy w > ązie Pienumeratę przyjmuje 

i sze'*gotowe prospekla rozsyła di oto

KSLĘ&ABJ1A KATOLICKA

r •8 . Ltb vH & 0 -  >* uat*.'
w Krakowie, Rynek 30.

Towarzystwo osad rolnyoh i 
przytułków rzemieślniozyeh w 
Warszawie sprzeda w drodze li- 
eytacyi ustnej z majątku swego 
IRzyozki obok Rawy ruskiej sta­
rodrzew sosnowy przetkoięty dę­
bami i kępami olszy czarnej na 
przestrzeni około 52 morgów ka­
tastralnych rosnąoy, 3 kilometry 
od staoyi kolejowej Rawa ruska 
oddalony. Lieytaoya odbędzie się 
w dniu 18 października we Lwo­
wie w Grand Hotelu o godziDie 
10 przedpoł. Cena wywołania złr. 
40.000 wadium 4.000 złr. Bliższych 
szozegółów udzieli Wny Dr. J . Pa­
jąk  we Lwowie, ul. Kraszewskie­
go 1. 13, lub Wny Kazimierz Re­
miszewski w Siedliskach, poczta 
Rawa ruska. Las można oglądać 
za zgłoszeniem się u leśniczego 
Maryann Ceranowioza w Rzyoz- 
kaoh poczta Rawa rnska.

D R O  \>K  IM S L 'łV £K !V I *
po 1 et. od wy.azn.

fkR U T  kolczasty cynkowany (do ogro- 
«* rtień) po złr. 4'— za 100 metrów wraz 
z klnt-bami przy większym odbiorze. Siat­
ka drat-iaua lakierowana do osłony okien 
pi złr 1 -  za metr □  poleca Piotr Chrzą- 
stow>ki. handel żelazny we Lwowie, pla 
Kapitulni 1 (naprzeciw katedry).

IIKJSGLOTK do smażenia, najszlaehet- 
IV niejsze gatunki w koszykach 5-ke 
po złr. 1 80 opłainie za zaliczką ; również
olbrzymie Keng oty, kolorowe, po 2 złr, 
20 ct. rozsyła L. Prlaz, Z deszczyki.

LCilA LTŁR lub kasyer z długoletnią 
praktyką poszukuje posady. Łaskawe 

oszenia do Admiuistraoyi Gazety Na- 
owej Buchalter* (ul. Ko erntfca 7).

Preparatora zoologicznego
poszukuje przyrodnicze zyskowne przed­
siębiorstwo. — Poszukiwany za 300 złr. 
wkładu, stanie się wspólnikiem przedsię­
biorstwa, a będzie miał stałą płacę, n- 
dział w zysku i wolne mieszkanie. Oferty 
adresować należy do R. Schreittera, Wie­
deń, 11. Yorgartenstrasse 181.

Józef Weiss, zegarmistrz
Lwów, Sobieskiego 11.

i  u l l o n
świeży, psią gotowany, przeeiyborny, po 
Zuiżouj.n cenach zrr. 5-—, 6*—, 7-50; dla 
r.bo.yth /. samrzo drobiu i dzikiego ptaC' 
tw a po id złr. kilo. — Łapszyn Brzezany.

Chorzy na piersi
doznają w Hrebenowia obok
Skolego zbawiennych skut­
ków.

W peosyonseie Glińskie­
go w Hrei>enowie kosztuje 
mieszkanie z usługą i cało- 
dz enne zdrowe życie od 
złr. 250 od osoby.

Zakład otwarty cały rok. 
Proszę adresować: Stani­

sław Gliłnki, Hrebenów.

Mam zaszczyt zawiadomić W. P. 
źe z dniem 12 maja br. otworzy­
łam we Lwowie przy ulicy Aka- 
jdemiokiej 1. 26

M  ifkn icitt pmsKitti
z najlepszych fabryk i w najwię­

kszym wyborcę,
sztucznych kw iatów

krajowyoh i zagraniozuycb
tudzież 293

l i o i ń ą  sp zedaż wszelkich wyfobńw 
z fabryki J. Ihnatowicza

Polecam się łaskawym względem WP. 
z szacunkiem

Eugenia Łukasiewiczowa
Lwów, Akademieka 26.

C T2T ^ i r :  TSZEJŚTTZIT.
Dziś w ćrcdę dnia 2 slsrpnla n godzinie 8 wieczór

GILOWE BENEFISOWE PRZEDSTAWIENIE
na korzyść jeźdozyni Mme Margot. — Wspaniały program. 

W  c z w a r te k  o  8  w ie c z o r e m  p r z e d s ta w ie n ie .

6 złotych , 18 srebrnych me­
dali , 80 dyplomów poehwal- 
 nych 1 z uznaniem.

C. h. uprzyw.
woda do mycia koni
Przeszło 86 lat używany w s ta j­
niach dw orskich , w  w ię k s z y ch  
stajniaA i wojskowych i cywil­
nych, jaso środek "z ..aonlający 
przed I pc wielkich natężeniach, 
w zwichnięciach, spieczeniu, w 
stężeniach mnskołów etc. oi>ni 
konia wytrzymałym na najwięk­

sze trudy.

a

J k i

K W I Z D Y
Patentowane strych ulce pęcinowe gumowe.

Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane w barwaoh 
szarej, esarnej, brunatnej 1 białej w d a  le lk ośelaeh , a 
miano icie dla lewej 1 p r a  ą] nogi.
Dla pę-iuy mierzonej w a b o obwodzie 20—22 cm nadaje nr.y

» » ^  2 4 , „  „  „  g
» *» ^4 *7 „ „ „ g

b 2 7 -3 0  .  „ „ i
i cna patent strychnic pęeinowych ba_rwy zarej za sztukę 

Nr. 1 złr. B-75 — Nr. 2 złr. 2 95 -  Nr. 3 złr. 3 20 
Nr. 4 złr. 3-"5; w barwie ezarnej, brunatnej 1 białej

kwizdy pateno wm pnmąflf o chromo gumowe dla nóg Msuo.
M T  Ilu stro w an y  k tta lo g  darm o i ę p la tn le . ' M l

r p 9 t i r i a 7 p l f  l a n  Cl au.8 r̂ - ' i r SSf11 k r ó l. r u m . i k r .  b e l g .  d o s t a w c a  n a d w o r n y
r r a n t i o Z C K  J a  II I M f i m a  a p te k a rz  obwodowy 3  K o raeu bu rg u  pod W iedniem .

Pierwszorzędny wzorowy

P E I S Y O I A T
(zakład lianiow,-wychowawczy)

dla uczniów szkół średnioh, uczę­
szczających do szkół publioznyoh 
i prywahystów, zostanie otwarty 

w 3 erpniu br we Lwowie. 
Zgłoszeniu przyjmuje i wyjaśnień 
u d z ie la  M. Rybotycki we Lwowie, 

ulica Trybunalska 1. 10.

1. Majątek z iem sk i, w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów 
od stacji kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgó*'. 
i  tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym etanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze­
dany.

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu . reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budyuki w dobrym stanie. Cena 40.000 ( *ie ostatnia).

8. Realność wiejska obok Lwo»a, władająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Ct-na kupna 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal

Bliższych informacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F 
Kuebenbanera, W. Bałł&bana 1 A. Togla wc Lwowie, «liea Ko­
pern ika I. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Susz sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2 '—, 3'^0. 3 21, 3-60, 4 , 4*40 i

5 złr. za tunt ólO grauiÓBi

Wysiewk? herbaciane
po złr. 1 50 i 3 7 - z» fun-, =  00 gram 

z zupełnie świeżego traiisportu
poleea handel 3645

ST. I iBt lEł iCZi
we Lwowie, Rynek 42

Odszezególnlona srebrnym medalem na w ystawte powszeehnej

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

W tL E N T żG O  M I Ó I W U U
Lwów, ulica Sykstuska !. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje tak w robotach kościelnych jak i 
salt.nowych a mianowicie: złocenie ołtarzy, Ikonostasów, eyboijów , o ł­
tarzyków proseeyonalnyeh i odnawianie tyebżo ltp. W zakresie robót 
salonowych przyjmnje zamówienia : na ramy w różnyeh stylaeh I fanta­
zyjne , konsole,  k asetk i,  kolumny, s ta la g i, s to lik i,  taboreeikl 1 t. d.

NRT* W Y B O B Y  O IP flO W B  I  T E R A K O T O W E
im ituj« na kolir brcnzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne poreeian; i rozmaite kruszce do niepoznania.

f A K Ó B  T A J K L
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to : 
o rn c v  c p y , c h o r ą g w ie ,  n z tn d  r y  lakoteż wyroby ■ ło n o w e .
Podejmuje się u l  reper*”  starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

TEODOR E 1S E N B A R T
zagład stolarski

we Lwowie, ulica Zielona 1. 33
3888

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do­
borowego materyału, po eeuaoh umiarkowanyoh.

Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze­
chową oraz gotowe opaski do drzwi, okuoia itp

Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg przychodzi do Lwown:Pociąg
osobowy

S A P 0 M E N T H 0 L
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w oierpieniach 
reumatyoznyoh, góśóoowyoh itp. z naj­
lepszym sbntlnem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymania n&leźytośoi lub za 
aalii zką wysyła wprcst 2 razy dzien­
nie apt<łta w Radom yśit! koło  T ar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołąozyó na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Ceiem ochrony przed naśl&downio- 
twami pr< szę żądać w yraźn ie : „Sapo- 
m entbolń wyrobu Eugeniusza Jfatn- 
11" i przyjmować tylko oryginalny 

w opakow auio , jak ie  przedstawia rysunek zmniejszony tn 
obok się zusjdujęey.

pospiesza.
osobowy

pospieszn.

n
osobowy

godzina
610
6-50 
710
7-40 
7-65
7-44
8-05 

•1L
9-iK 
i 16

11-55
1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2-35
515
5-40
5-55

pospieszn.

osobowy

IOOOOOOOOOOOOOOOOOO 0 3 0  o o g

Jako dobrą, i pewną lokacye
p o le c a m y :

t % listy  hipoteczne koronowo 
41/j% listy  hipoteczne 
5% listy hipoteczne pn-miowane 
4°/0 listy Tow. k rrd y t. ziemskiego 
4ł/j%  listy Banku krajowego 
4% listy  Banku krajowego,
5% obligacye kom unalne Banko krajowoiro 
4% pożyczkę krajow ą 
4% galie. obligacye propinucyjne 
1 wszelkie reuty państwowe.

I S a d t o  p o l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
t  Uprz, e lic jL cy jm p  MU Bipjticzisp

OOOO OOO OOO OOOOOOOOOOCM

X
IPUSyDn

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru biał.-gc 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dlz szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., miększe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1*60.

W O D A  H O & K C W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, [  lerzchnienia 
i łuszczenia skóry, wyghdza zmarszczk i dołki bspowe. 

Twarz odświeża, wybiła i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i

pospiesz
»

osobowy

Osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesza.

osoijowy 
poi pies

Osobowy

pospieszn.

osobowy

rs ry
620
7-68

8-15

8-34
8-45

9-21
9 6

10-10
1108

10 26
10-3
12-10
12-30
2-16
306
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

846
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

1010
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

305
315
3-20
3-26
5.26

■
16 

6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-36 
9 1

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-3.
4-10

5-50

z Ctei niowiee, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimuej wody „ „ „ „ *
z Janowa
z Lawoisznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamaze 
z Tarnopola i  Brodów na dworzee gtówny 

Sokala i Kawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaczowa
Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroeławia, Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, & z Łiwoozaegu t.lko o l 

1 lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, iłasiatyna na 

dworzee Podzsmoze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Ki 

dów na dworzee Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wi ® dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Ohyrowa

z Iekan, Suezawy, Kadowiec, Kozowy, Podwysokiego, BalJosa 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do dO września codziennie 

a od 1 ozerwoa do 16 września tylko w niedziele i święta 
z Brzu :howiee od 7 maja do 30 czerwoa i od 16 eie.puia do 

1  j września codzienńie 
Brzaehuwiee od 1 lipea do 15 września codziennie 
Krakowa (Wiednia, Berliaa, Wroełan, ia) fam o w*.

ws, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr/.esn a

■o*o w}) Bro

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasf*. Lubaez w., 
Sanoka, Pesztu ’

z Iońan (Bnkaresit Jass, Gałaou) Suezawy, Kozowy Podwta 
z Podwołoczysk (K.|owa, Odessy) Brodów, Kopyczyniei na dwÓ- 

rzec Podzamcze
* Podwożocayak itd. jak ry**J na dworzee *Wwne 
z Ławocznege (Pesz n) Chyrowa 
z Skoiego, Stryja, Kozuiza, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosław a 
z Podwołoe-yst Grzymałów* Koeowy, Tarnopola na PoU_.L ze 
z Podwoło(»,sk itd. jak wyżej na dworsee g ówny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ite Lwowa:
do Ławoeznego (Muukacia, Pesztu) Borysławia 
do Podzołóezysk (Ki.o*-, Odessy) Brodów, Kozowy z dworna

aoo, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego Kej 
Kórosinezo Husiatyna, itadowieo, Kimpolunge, Baciawy 

do Podwołoczysk (Kijows, Odessy) Brodów, Koz wy z dwori 
Podzamcze

do Kj kowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubauzowu prze.
Jz. jiiław, Bozwedowa, Naibrzezia, Orłowa przez T an i r 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez! ,rnów 
do Skolego, Kałusza , Bor-ławii Cb yrowa , do Ławoczneu od 

1 bpoa do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, topyczyniec Hiuiaiyni- Kozowy 

Grzymałowa z dworea głów- ego 
do Iekan, Sopowa, Berhometi Badowiee, Sunzawy 
do Podwołoe ysk, Biodów, Kopyczyniee, ii siatyna, Kosowy 

Grzymałowa z dworea Podzamcze 
do ełzea, Has ruskięi, Sokala i Lubaczowa 
do J jlows od 1 lipo do 15 i. es. tylko w niedi oie i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcza 
do Brzuohowieo od mt ,a do 10 września w niedziele i iwie 
do Iclan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna Kóroz- 

móze, Serethn (Jass, ukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławi . Berlina) Lubaczowa erzs. 

Jarosław, Jasła przez Itzeszów. Chabówki przez Kzer*A-i 
lub Tarnów

do Stryja, Skol. go tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
io Zimnej wody tylko od 7 m^ja do 10 września 
do Brzucnowiec tylko od 7 maja do lii rrześni 
do Jarosławia

do Ickan, Badowiec, Kimpolnnga, Suezawy 
do Krakowa ^Wiednia,^Wroeławii. Berliua, VYa >awy) Móić

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 *ozerwća"d" 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w duie powsz. 
do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Cbyruwa, Kałusza 
do Sokala 1 fiawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 uia a i od 16 do 30 września Codziennie 
do Janowa od 1 ezerwea do 16 września w niedziele i święta 
do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Katusza, Szeparowieo-Hu., 

Nowosieliey, Berbometu, Seretu, Ki lowiec, gucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Cuyrowa, Sambora, -^znoka, 

Hymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Chabówki, 
Orłowa przez Itzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna. Grzymałowa 
z dworca głównogo 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berliaa) 
do Iekan (Bukareszta, Constanoy)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezii Laboroz (Posztu) Sanoka, Hymanowa, iwouieza K r o s u  

do Briuohowic od 7 maja do 10 września

_  ^  i  j  * I Do odświeżania i konserwowania

S B Z O D  i O t l l l !  l e t n i c h  b u c i k5 »•.i-r. * o w
m

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 cuDtów.

J A N  I U \ A T 0 W I ( Z
polei-a w skbpuch włusnych wo Lwowie ul. Kopernika 8, 
□lica Halicka 11; w Krakowie Sukiennica 20; w P rze­
m yśla Frc-nciszkanska 24; w Czerniowcach Rynek 2.

Krem y, lakiery, mydełka, apre- 
tury i w aselinę — polecają

O WAGA. Gńu irodkótoo- europejtki różni sig od czasu iwotosJ iego o 36 
'■ nut a mianowicie -. 12 godzina w czasie irodkowo-europejekim e= 12 g&ls. 36 i 
I czasu lwowskiego.
i Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-69 rano odznaczone s )  Cnumem ram 
i mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich 
[udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju M aty ja  
I i  rozkłady ja zdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ozy elników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gatecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z laiału ogłoszeni, 
wego, raczyli powoływać się na Guzetf Narodową, jako na iró d ł.. skąd infor u»c e 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozrzerzems ogłosi-c 
Gazety Narodowej.

L  Benf/dcfc
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t c u  K o s t e c k i .


